9 LUTEGO 1935 R 
NUMER aie 
24 STRON DRU 
CENA 60 GR 
W CZECHOSŁ 
WACJI Kc. 220 


PRZED WYJAZDEM I. PADEREWSKIEGO DO AMERYKI 
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Mistrz Ignacy Paderewski zamierza w bieżącym roku udać się do Ameryki, aby tam dać zereg koncertów, z których jeden będz 
po raz pierwszy transmitowany na cały świat przez wszystkie stacje amerykańskie. Powyżej zamieszczamy ostatni portret Ignaceg 
Paderewskiego. malowany w roku ubiegłym przez znanego malarza Tadeusza S$tyke 


IMIENINOWY H 


W ubiegły czwartek odbyło się uroezyste złożenie życzeń imieninowych przez mło- 
dzież szkolną Panu: Prezydentowi Rzplitej. — Młodzież zgromadził asie na dziedzińcu 
zamkowym z pocztami sztandarowemi i orkiestrami, 
w chwili, gdy Pan Prezydent ukazał się na dziedzińcu (na zdjęciu). W imieniu mło- 
dzieży przemówił do Dostojnego Solenizanta uczeń Makowski, poczem chóry odśpie 
wały pieśni oraz Pierwszą Brygadę. 


DEMONSTRACJE 
STUDENTÓW FRANCUSKICH. 
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Młodzież francuska, studjująca na wyższych uczelniach w Paryżu urządziła w ubiegłą 
sobotę w dzielnicy Quartier Latin burzliwe demonstracje pod hasłem: Francja dla Fran- 
cuzów. Studenci ci żądają, aby na przyszłość stanowiska lekarzy, adwokatów i inżynie- 
rów były we Francji obsadzane wyłącznie przez Francuzów, a nie obcokrajowców. Agi- 

w tym kierunku wyszła z kół nacjonalistycznych, które propagują ostrą kseno- 
oe i antysemityzm. Na zdjęciu demonstranci uciekający przed szarżą policji. 
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które odegrały hymn narodowy 


ŁODZIEŻY. 


ZGON SIOSTRY 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 


W Warszawie zmarła ś. p. Zofja Felicja z Piłsudskich Ka 
denacowa, siostra Marszałka Piłsudskiego, a wdowa po ś. p. 
Bolesławie, lekarzu. Osierociła trzy córki i dwóch synów. 
Zwłoki zmarłej zostały przewiezione do Wilna, gdzie spoczęły 
w grobie rodzinnym. Cześć pamięci gorącej patrjotki. 

Polska Agencja Telegiaficzna — Warszawa. 


Zaprenumeruj IS WIATOWIDA“ 
NAJ miesięcznie Zł. 220. Że 


ROZMOWY EFRANCUSKO-ANGIELSKIE 


Do Londynu przybyli . 
przedstawiciele rządu tran- 
cuskiego premjer Flandin i 
minister Laval na narady 
polityczne. Kulminacyjnym 
punktem tych rozmów bę- 
dzie ustosunkowanie się 
Anglji i Francji do zbrojeń 
niemieckich i paktu wscho- 
dniego. Anglja zaniepokojo- 
na jest przedewszystkiem 
rozbudową niemieckiej floty 
powietrznej. Dlatego Fran- 
cja proponuje zawarcie kon- 
wencji lotniczej, zobowiązu- 
jącej Anglję, Francję, Bel- 
gję, Włochy i Niemey do 
natychmiastowej akcji lo- 
tniezej, przeciwko państwu, 
któreby zaatakowało jedne- 
go z kontrahentów tego u- 
kładu. Wedle nieoficjalnych 
doniesień wizyta ministrów 
francuskich jest wstępem 
do zawarcia konwencji mi- 
litarnej angielsko-francu- 
skiej, takiej, jaką zawarł 
Lord Grey w. przededniu 
wojny europejskiej. Na zdję- 
ciu powitanie gości francu- 
skich na dworeu w Londy- 
nie przez premjera Mac Do- 
nalda i ministra Simona. 


ZATONIĘCIE PAROWCA „MARU ”. 


„. Btraszliwe burze, jakie szaleją nad Atlantykiem dały się we znaki okrętom, znajdującym się na peł- 
nem morzu, m in. japoński parowiec „Maru“ doznał w czasie sztormu tak poważnych uszkodzeń, 
że gr ziło mu zatonięcie. Śruba okrętowa urwała się a stery odmówiły posłuszeństwa. Na szczęście 
w pobliżu pojawił się amerykański okręt „Prezydent Jackson*, który niemal w ostatniej chwili zdo- 
e uratować załogę „Maru“. Na zdjęciu szalupa amerykańska przy burcie tonącego parowca japoń- 
SKlego. Scherl. 


BRANKA-LUX 
GORZKA 


CZEKOLADA 
DLA WYBREDNEGO PANA! 


NOWE SAMOLOTY $ 
W POLSKIEJ KOMUNIKACJI LOTNICZEJ. 


P. L. L. „LOT“, doskonaląc swoją organizację, zaku- 
piły w Stanach Zjednoczonych A. P. dwa samoloty ko- 
munikacyjne typu Douglas D. C. 2, stanowiące ostatni 
wyraz Światowej techniki lotniczej. 

Wprowadzenie na polskie linje lotnicze tych nowych 
samolotów (co nastąpi zapewne nie wcześniej, jak w koń- 
cu letniego sezonu) poza oczywistemi korzyściami dla 
podróżnych ma niezmiernie poważne znaczenie dla na- 
szego przemysłu lotniczego. Podobny system zakupywa- 
nia wyjątkowo wartościowych fabrykatów zagranicznych 
w celu doskonalenia odnośnej gałęzi własnego przemy- 
słu jest stosowany przez wszystkie kraje i np. samoloty 
i silniki lotnicze zagranicą zakupują zarówno Wielka 
Rrytanja, jak Francja, Italja, Niemcy i-t. p., pomimo 
bardzo silnie rozwiniętego rodzimego przemysłu lotni- 
czego, a licencję na budowę samolotów Douglas nabyła 
na Europę znana u nas fabryka holenderska Fokkera. 

Nowe samoloty typu Douglas nabyte przez Polskę. bę- 
dą wyposażone każdy w dwa silniki typu Pegasus III po 
ca 750 K. M., rozwijające szybkość przelotową około 
300 km. na godzinę; dzięki temu skróci się naturalnie 
bardzo znacznie dzisiejszy czas podróży powietrznych 
na tych linjach, które będą obsługiwane nowemi samo- 
lotami (np. przestrzeń, dzieląca Warszawę od Krakowa 
Douglasy będą mogły przelatywać w ciągu ca godziny). 

Samoloty typu Douglas wykonane są z duraluminjum 
i są jednopłatowcami (dolnopłatowcami). Posiadają one 
kajutę pasażerską urządzoną z najwyższyni *komfortem 
(długość 8,03 m., szerokość 1,68 m., wysokość 1,91 m.) 
i mieszczą 14-cie wygodnych foteli.. Za kajutą znajduje 
się bufet, umywalnia oraz przedziały na bagaż i towa- 
ry. Nowe te samoloty posiadają naturalnie radjo, cen- 
tralne ogrzewanie i ponadło -specjalną wentylację, dzię- 
ki której kajuta ma zawsze idealnie czyste powietrze. 
Na podkreślenie zasługuje wreszcie i tła okoliczność, że 
dzięki specjalnej izolacji i umieszczeniu silników na 
skrzydłach tylko po obu stronach kajuty warkot ich 
jedynie w nieznacznym stopniu dochodzi do kajuty, 
skutkiem czego zbyteczne staje się chronienie uszu watą 
i można zupełnie swobodnie rozmawiać normalnym 
ułosem. 
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i każ em 
OLE 
= jedzeniu--- 


„..czyści się noże, widelce i łyżki. — A co z zębami? Nie 
wolno także o nich zapominać. Zatem pielęgnujmy je przy- 
najmniej co rano i co wieczór, a możliwie też po każdem 
jedzeniu. Czyste, białe zęby i świeży oddech świadczą 
o niezawodnej dobroci i skuteczności pasty do zębów 


NIVEA, bajecznie aromatycznej i przemiłej w smaku. 


Duża tuba czysto cynowa kosztuje 
tylko zł 1,50 — mniejsza tuba z! I — 


PEBECO Spółka Akcyjna 


w Poznaniu 


A. 


© Wielką Nagro 


REMU NIVEA 


Delikatne ciałko naszych dziatek wy- 
magg tem troskliwszej pielęgnacji Kre- 
mem NIVEA, gdyż jest nadzwycza! 


wrażliwe i łatwiej podlega najrózniej 


SU, ma ar i 
szym podrażnieniom. Nie załujmy 
= p m zatem NIVE! — zdrowy i czersłwy 
É Pa , RO I. 
k wygląd dzieci jest przecież naj 
w Ą większem szczęściem każce matka! O NOIR 


KREM 
NIYEA w pudełkach błoszanych zł. 0,40—7,60 NIVEA p 


zł 13303) 2,20 PIELĘGNUJE SK 


— Ja wolę ciebie, niż skoki... — mówi szeptem. f 

Poza stadjonem na ulicy mali góralscy dorożkarze urządzają 
sobie wyścigi. Dobry przykład działa euda. Wzdłuż ulicy Sien- 
kiewieza, z góry na dół walą trzy pary sanek (pełnych) jak 
zwarjowane. Prawdziwy wyścig „kumoterek*, tylko, że jury nie 
samo stoi na rogu. Napewno będzie „nagroda“, w formie grzy- 
wny, albo aresztu. 


w dniu 2 lutego b. r. Jako pierwszy przybył „Fra Diavoło*. 


Gonitwa o nagrodę „Swiałowida* na torze śnieżnym w Zakopanem 4 2 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. ŚWIATOWID". | 


Na trybunach ruch i rejwach nieustanny. Przypływ i odpływ 
morza. Ktoś wstaje, ktoś coś poprawia, ktoś się kręci i tu i tam; 
inni znowu wracają do kasy, lub z bufetu. 


Policzki przeważnie zarumienione. Może od mrozu? — Cza- Pierwsze miejsce naturalnie „Lady“. Tylko, że nie hrabina, 
ZOZ brody, ałbo nosy. Prawdziwą przyczynę tego trudno lecz koń i nie koń,=ściśle mówiąć, ale wałach. Spt 
a cayae Trae umadae się całkiem blisko.. Sh W Matkę Boską Gromniczną rozegrano na torze zakopiań- 
Ja A elegan ki pan OE Zabiera swój pled. Chce wyjść. skim bieg o wielką nagrodę Tatr, oraz o nagrody „Światowida 
Z Na PRE CA ay OE f A i „I. K. C“. Gonitwy te odbywały się w czasie szalejącej śnie- 
— Na dół, chcę zobaczyć konia... którędy się to schodzi? 2 | życy, w atmosferze prawdziwie podbiegunowej. Ludzie jednak 
Gi Po „koniak*?.. a do bufetu! — pierwsze drzwi obok wej; |- nie tracili humoru, ale radowali się, że Tatry i regle Pace 
peia icinde: dedeh miodek hA o R zapasy śniegu, które gwarantują zimę aż do W ielkanocy. e 
żę Co wideat Obst : eż od, zn kie obok RPK i ; radość szalona panuje pod Giewontem. Bo zima, to rene e: 
„KE oi Moniek A: a IO ARE Śmieje się je- | DEE" j -= wszystkich, którzy zjechali tutaj z najdalszych A A i, 
akg: : : REZ SDE | A awać narciarzy ji wskr. 
A > : $ ú , aby.. udawać narciarzy. Adam Marjan Nowako 
; a Jak kiedy? — odcina Moniek. — Že „dam“, to bardzo mo- | — Co to? — pyta niespokojnie jakaś potulna panienka. — Pa- „Fra Diavolo“ 
j i % X y j żliwe, ale że tobie — to ani grosza... | o Tod zma 24 GO zwycięzca w biegu ą 
"ay kM Zdaleka słychać donośne rżenie konia. | nię O, CZY TDO NE OW. STAR Swiatowida*, de- ld 
; ; 3 A — Konie się śmieją, ot eo jest! — zobaczyły, na co pani stawia. S przez a = 
Między bufetem a totalizatorem. Na dole, na miejscach t. zw. stojących, jakaś para, widać ris Sa ski S Ę x b > iał 
TT WSTEP ZAC PT IRET RETAS STO z SĄ cz Prze: "Bab TES MORENE poważnie wygrana, umawia się na wieczór. rokoko Obak Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
os arjon Dąbro rzypina 2 


K iedy na Tahiti gibkie i zwinne jak jaszezurki, amerykań- Kawaler jest w białych getrach, english fashion, jak z żur- | myłoczni m. in. po- przez całe życie zdrowe uzębienie — 


> > - ROP EPka ć koniowi lana“, któ etA 3 > ; 
skie dziewczątka z Chicago, uczą się ślizgać na grzbietach NE 3 "SĄ p I EAE i nalu, lornetka i kino w futerale. ) ti ._ sel Marjan Da- czyść mu ząbki od ukończenia drugie- 
skich, Rz RA RAA i pó eż RZY. By A tt 7 R o nagrodę I K.C. Zdjęcie dokonane pd eryk SPA do datę et — po kolee = p Łada kz wraz z mał- go roku życia specjalną, Asa po- 

zejącem p ie « , wysuszeni I ieprz lema a NA ie szalejącej burzy śn eżnej. przymilnie — zabawimy się, potańczymy.. (kusi) — może onką, na prawo a dzieci 
uwijają się przy grze w polo na maleńkich shetlandzkich po- beż enes? Ją W. ZZA „Skoki Nocne*?... zaś gen. Rómmel, marańczową pastą do zębów 


nys -- w Zakopanem — podobnie jak w St Moritz, w Davos, 
na Semumeringu i w Chamonix — olbrzymie tłumy ludzi po- 
prostu nurzają się w rozkoszy, w wirze pysznych sportów zi- 
mowych. 

A więć wyścigi konne na śniegu, pod Giewontem, a więc sa- 
neczki i „boby“, oraz różnorakie konkursy na nartach — wiee 
popisy w sztucznej jeździe na łyżwach i hockey na twardym 
jak stal, Iśniącym, niby wielka, błękitna tafla szklanna, torze 
lodowym. Wszystkie programy bardzo starannie obmyślane, 
efektowne i fascynujące. Stadjony w barwach narodowych, 
ubrane flagami i zielenią: szyk, wykwint, zagranica. 

Zacznijmy od wyścigów, punktu pierwszego i najpoważniej- 
szego w bilansie, od „nimero e“, jakby powiedział speaker pe- 
wnej radiostacji, od biegów płaskich i steeple chase — z tota- 
lizatorem. 

Taki wyścig konny na ziarnistym, zbitym na „kwaśny łeb“ 
śniegu, to znowu nie byle eo. Konkurencje są często bardzo 
trudne i wyniki — dość często — zawodne. Nie można nie prze- 
widzieć, co i jak... Znam koniarzy, wyleniałych jak lisy na lato, 
wygów, którzy na wyścigach zęby zjedli, mających- takiego 
„nosa“, że wystarcza gdzieś zagrać w koniki, by zjawili się 
w kilka minut, a którzy, jeśli chodzi o Zakopane i tipy przy- 
puszczalnych tutaj wyników, nierzadko najfatalniej zawodzą. 

„Wiem, że niec nie wiem“, mawia dziś jeden z nich, ilekroć 

zapytają go o zdanie. 
, Na szczęście. podobnych doń pesymistów jest niewielu. Zato 
inni, przeważnie właściciele stajen i dżokeje, z lekkim uśmie- 
chem i takiemże sercem, udzielają jakich się zapragnie infor- 
macyj, rad, uwag i wiadomości. 

Konie biegają radośnie, ludzie cieszą się jak dzieci, a nawet 
śnieg, jakby więcej błyszczał i bielił się — z uciechy. 
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W pierwszej chwili ona zdaje się nie słyszeć. Jest duchem prezes Małopolskie- 
nieobecna. Patrzy na jeźdźca, który bierze przeszkodę tuż przed go Klubu Jazdy 
trybuną. Nagle czerwieni się, jak wiśnia. Szybko oglądając się i dyrektor Jamont. 
za siebie, czy aby kto nie dosłyszał, kladzie paluszek na usta. 


BEBEDONT, 


- PRZEWRÓT wMIGJENIE DZIECKA 


Start do gonitwy o Wielką Nagrodę 
Tatr w kwocie zł. 3.000 imienia po- 


sła Marjana Dąbrowsk wskiego. ` 


EKSPERYMENT 
Z CIĘŻKĄ WODĄ. 


Sensacją ostatnich lat jest t. zw. „ciężka woda“, 
której odkrywcą jest prof. H. C. Urey, laureat 
nagrody Nobla z dziedziny chemji za rok 1934. — 
Urey'owi udało się ustalić, że woda wodzie jest 
nierówna. — I tak zwyczajna woda składa się 
Z dwóch atomów wodoru i jednego atomu tlenu, 
zaś zwyczajny wodór ma najn ą wagę atomo- 
wą 1. Urey zaś odk: wodę, która składa się 
z dwóch atomów wodoru o wadze atomowej 2 
i jednego atomu tlenu. Waga tej wody jest tem- 
samem cięższa, niżeli wody zwyczajnej i dlatego 
otrzymała nazwę „ciężkiej wody*._Badania dalsze 
wykazały, że „ciężka woda“, której minimalne 
ilości znajdują się w każdej wodzie, a którą jest 
niesłychanie trudno wyodrębnić, działa na or- 

izmy trująco. — Jednokomórkowe organizmy 

inne, rozmnażające się swobodnie w czystej 

ie zwykłej, giną bardzo szybko w „wodzie 
ciężkiej”. Także nasiona roślinne, kiełkujące pra- 
widłowo w czystej wodzie, nie rozwijają się zu- 
pełnie w „wodzie ciężkiej”. 

Wręcz rewolucyjnie brzmi jednak odkrycie, że 
ta trująca woda jest mimo wszystko niezbędnia 
potrzebną do życia, oczywiście w minimalnych 
ilościach. Teorje te potwierdziły liczne doświad- 
czenia, Gdy mianowicie do naczynia z wodą zwy- 
czajną, w której hodowano jednokomórkowe or- 
ganizmy, nalano kilka kropel „wody ciężkiej, 
wpłynęło to korzystnie na ich rozwój. 

Widocznie więc „woda ciężka*; jak większość 
trucizn, działa skutecznie i leczniezo na organiz- 
my w homoopatycznych dawkach, są zabójczo 
przy dawkach większych. 

Aby rozwikłać ten problem, podjął się prof. 
uniwersytetu w Osło dr. Kłaus Hansen ciekawe- 
go, ale równocześnie bardzo niebezpiecznego eks- 
perymentu. Oto wypił w swojem labo ratorjum 
10 gramów „ciężkiej wody“ i asystentom swoim 
polecił erwować zmiany, jakie dokonają się 
w jego ciele pod wpływem tej trucizny. 

Cześć bohaterskiemu uczonemu, który nie wa- 
hał się postawić życia swojego na kartę dla no- 
wych odkryć naukowych. 

Na zdjęciu prof. Hansen przy aparatach, służą- 
cych do wyodrębnienia „ciężkiej wody*. Nawia- 
sem powiedziawszy, woda ta jest bardzo droga, 
gdyż gram jej kosztuje 15 złotych: 


ELKIE SER 


enara 


W Poznaniu odbyło się poświęcenie nowego, wspaniałego 
pawilonu 7-go okręgowego szpitala wojskowego. Pawilon ten 
przeznaczony został na pracownie naukowe i ambulatorja. Wy- 


posażony jest w najbardziej nowoczesne pzywzady i aparaty W Warszawie zmarł w setnym roku życia senator Bolesław Limanowski, najstarszy 
i 


lekarskie. Na zdjęc przedstawiciele świata lekarskiego i woj- polski bojownik o niepodległość, prześladowany i więziony niejednokrotnie ża za- 
skowego, którzy brali udział w poświęceniu. Siedzą m. in.: pp. borców, członek rządu narodowego na Litwie w 1863 r. Pogrzeb . p. at skiego 
prez. Więckowski, wicewojewoda Kaucki, generał Zahorski Wł, zamienił się w wielką manifetację patrjotyczną, w której wzięli udział prze ATAWIGSIĄ 
rektor dr. Runge, prof. dr. Jonscher, prof. Jurasz, płk. Wojto: rządu, świata naukowego i politycznego. Na zdjęciu moment przemówienia marszałka 
wicz, kapelan Dymarski i inni. Raczkiewicza nad otwartą mogiłą ś. p. Limanowskiego. 
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POLOWANIE 
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PUSZCZY FW 
BIAŁOWIESKIEJ pg 


ATP FEMI 


ar AA 


Wszystkie zdjęcia Fot. W. Pikiel — Warszawa. 
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Wyjazd na polowanie s 
w d.28 stycznia. W po- Dzik w biegu. 
środku Pan Prezy- 
dent Rzplitej, Na 
prawo obok au- 
ta premjer 
Goering. 


a P. Prezydent Rzpltej 
i premjer Goering 
w drodze 
Fragment Puszczy na polowanie, 
Białowieskiej. 
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Po Białowieska, ta królowa 
borów polskieh, już oddawna przez 
tyle dni nie rozbrzmiewała odglo- 
sem rogów myśliwskich, -jak na 
ostatniem polowaniu reprezentacyj- 
nem, które odbyło się w dwóch tur- 
nusach: 25 i 26, oraz 28 i 29 stycznia. 
Tym razem wielkie łowy miały cha- 
rakter wyjątkowy, bo oprócz zwy- 
klych gości ze sfer dyplomatycz- 
nych, P. Prezydent R. P. gościł w 
Białowieży Wielkiego  Łowczego 

zeszy, premjera pruskiego Goerin- 
ga. Puszeza Białowieska ma jako te- 
ren myśliwski i jako rezerwat leśny 
taką sławę, iż nie dziwnego, że wiel- 
korządea myśliwski sąsiadującego 
z nami państwa zapragnął poznać 
ten unikat wśród kniej europej- 
skieh. Niestety — pogoda nie dopi- 
sała, szczególnie w pierwszym tur- 
nusie; ale łowy — to nie bal, myśli- 
wi nie są z cukru, więc nawet naj- 
większa ulewa nie popsuła humorów 
i nie odstraszyła rycerzy św. Hu- 
berta. 

Najgorzej, co do pogody, wypadł 
pierwszy turnus. Pogoda była fa- 
talna, bloto okropne, tak, że od mio- 
tu do miotu trzeba było jeździć fur- 
mankami, rzadziej saniami, eo prze- 
dłużało mioty. Drugiego dnia — by- 
ło jeszcze gorzej: padał ulewny 


Premjer Goering 
na stanowisku. 


«-Cj. 

deszez, mimo to pierwszego dnia padło 14 
dzików i dwa rysie, a drugiego — 5 dzików 
i 7 lisów. W każdym razie przez te dwa dni 
więcej strzelały aparaty fotograficzne i ki- 
nematograficzne, niż strzelby myśliwych. 

Ponieważ jednak premjer Goering brał 
udział w łowach dopiero w drugim turnusie, 
wiec pogoda namyśliła się i z motywów re- 
prezentacyjnych zgodziła się na zawieszenie 
broni, aby nie skompromitować puszczy. Już 
w niedziełę, która była dniem przerwy, za- 
czął padać śnieg, a wieczorem lekki mróz 
sciął rozmokłe tereny, tak, że wieczorem, 
gdy specjalnym pociągiem przybył do Bia- 
lowieży Wielki Łowczy Rzeszy, pogoda wy- 
stąpiła w pełnej gali. 

Marzeniem myśliwskiem premjera Goerin- 
ga było zabić rysia, to też pierwszego dni: 
drugiego turnusu polowano głównie na ry- 
sie. Niestety — małe tygrysy nie ruszyły 
i tylko syn Pana Prezydenta, radea Józef 
Mościcki, miał wyjątkowe szezęście: zabił 
rysia, największego z upolowanych dotych- 
czas w Białowieży. Olbrzymi dziki kot, dłu- 
gości I m. 80 em. ważył 27 kg. Premjer Goe- 
ring 20 minut oglądał trofeum z zazdrością. 
Radea J. Mościcki pochwalić się może wy- 
jatkowym sukcesem, gdyż w pierwszym tur- 
nusie również zabił rysia. Łącznie ze sztuką, 
położoną przez adjutanta prezydenta senatu 
gdańskiego, również w pierwszym turnusie, 
były to jedyne trzy drapieżniki, które ra- 
czyły się pokazać myśliwym. W poniedzia- 
lek zabito ogółem: 9 dzików, ? lisy, rysia 
i kozła. 

Drugiego dnia polowano wyłąeznie na te- 
renach dziczych. Padło 16 sztuk. 

Naturalnie największem zainteresowaniem 
w drugim turnusie otoczony był premjer 
Goering i jego świta. Premjer strzela świe- 
tnie kułą, jak zresztą cała jego Świta: nikt 
z nich nie ma na sumieniu ani jednego pu- 
dła. Goering, który zabił dwa dziki, położył 
jednego pięknym dalekim strzałem w komo- 
rę. Poza tem ciężko ranił jeszcze odyńca, któ- 
ry jednak uszedł. Ogółem goście niemiecey 
zabili 6 dzików. 

Białowieża zaimponowała Goeringowi. W 
przerwach między miotami zatrzymywał po- 
jazd i podziwiał niespotykane w Europie 
efekty leśne. Zadecydował utworzenie w 
Niemczech rezerwatu, podobnego do puszczy 


sigu dalszy ze str. 


białowieskiej, oraz utworzenie na wzór Bia- 
łowieży'łauzeum fauny i flory leśnej, które 
to muzeum nazwał „ideałem“. Interesował 
go bardzo folklor, a specjalną uwagę zwrócił 
na „łapeie” naganki, które uznał za bardzo 
praktyczne dla swego celu. Organizacja ło- 
wów, która była pierwszorzędna, zaimpono- 
wała Goeringowi, a już specjalnie oczarowa- 
ny był eeremonją myśliwską podczas sztreki, 
która wypadła wspaniałe. 


Gdy po powrocie uczestników polowania 
ułożono przed pałacem myśliwskim trofea 


i zapalono osiem wielkich kagańców, przed 
pałac wyszedł Pan Prezydent R. P. wraz z 
gośćmi. Siedmiu trębaczy zagrało na waltor- 
niach „Honor panów myśliwych*, poczem 
łowczy p. Charczun złożył Panu Prezydento- 
wi R. P. raport z przebiegu polowania. Na- 
stępnie trębacze odegrali tradycyjną pieśń 
św, Huberta, stare polskie melodje łowiec- 
kie na eześć ubitych dzików, rysiów, roga- 
czy i t.'p., wreszcie na zakończenie „Poże- 
gnanie panów myśliwych*. W blaskach ka- 
gańców robiło to wielkie wrażenie i premjer 
joering oświadczył, iż wprowadzi u siebie 
podobne obrzędy myśliwskie. 

Ponieważ Wielki Łowczy Rzeszy nie mógł 
przeboleć braku na swoim rozkładzie rysia, 
pozostał w Białowieży, po odjeździe Pana 
Prezyde*ża i gości, jeszcze jeden dzień, aby 
popróbować jeszcze szczęścia. Niestety, ry- 
sie zaszyjy się i premjer Goering musiał za- 
dowolić się wiłkiem, którego ciężko ranił. 
Wilk edszedł około 10 km. jednak odnale- 
ziono go pa śladach. Do drugiego wilka, któ- 
ry wyszedł razem z pierwszym, premjer nie 
zdążył się złożyć. Oba te wilki, otropione 
w nocy, zostały przez nagankę tak umiejęt- 
nie naprowadzone na premjera Goeringa, iż 
wyszły na niego w odległości 20 kroków. 
Qrladrowaniem wilków kierował osobiście 
Maurycy hr. Fotocki, specjalista w nagan- 
kach wiłezych. 

Premjer Goering przez cały czas pobytu 
swego w Białowieży był w świetnym humo 
rze. Oświadczył, iż czuje się jak na waka- 
cjach i że postara się być częstym gościem 
na naszych terenach łowieckich. 

Wszyscy myśliwi spędzili czas w doskona- 
łych humorach, tembardziej, że nie było 
żadnych incydentów myśliwskich, które mo- 


gly je zakłócić. Wesołym epizodem było wy- 
Ciaq dalszy na str. 10-ej. 


Ryś, zabit! przez radcę Ambasady R. P. 
w St. Zjem A.P. p. Józefą Mościckiego. 
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P. Prezydent Rzplitej i prezydent Senatu 
gdańskiego Greiser w drodze na stano- 
wisko. 


POT sn WC 


Wszystkie zdjęcia 
Fot. W. PIKIEL 
WARSZAWA. 


Dziki... 


POLOWANIE W PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ. „44 


Cigo dalszy ze str. 9-tej 

wrócenie się sanek z pp. min. Micha- 
łowskim i b. premjerem Jędrzejewi- 
ezem. Drugim epizodem, prawie że gro- 
teskowym, było ukazanie się w pew- 
nym momencie w miejscu, z którego 
spodziewano się zwierzyny, pana w me- 
loniku. Myśliwy, słyszący szmer, przy- 
gotował się do strzału i rozczarowanie 
jego było wielkie gdy ujrzał wyłania- 


dopiero o godzinie 3 w nocy. Premjer 
Goering, który grał przeważnie w par- 
tji z gen. Fabryeym, adjutantem Men- 
the i kpt. Gużewskim, nie miał szczę- 
ścia do karty, jednak nie tracił humo- 
ru i przyjmował to zrządzenie losu na 
wesoło. Dla zaspokojenia ciekawości 
brydżystów podajemy, iż grano po 5 
groszy. 


Wielkie łowy zakończyły się w środę 
i rozbrzmiewająca echem rogów my- 
śliwskich puszeza Białowieska zapadła 
znowu w ciszę, aż do następnej wizyty 
rycerzy św. Huberta. 


jącą się postać przeznaczoną do pilno- 
wania porządku. Po polowaniu, które 
trwało eodziennie od godziny 7.30 rano 
do godziny 17 i po obiedzie wszyscy 
zasiadali do brydża, który kończył się 


P. Haussendorf ze świty premjera Goeringa 
na stanowisku. 


| WSZYSTKIE ZDJĘCIA W. PIKIEL— 
WARSZAWA. 
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Ambasador R. P. w Berlinie p. Lipski., Łowczy Puszczy 
Białowieskiej 
Harczun 
daje sygnał. 
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P. Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie prezydenta Senatu gdańskiego Greisera i my. 
w polowaniu w dniu 25 i 26 stycznia, 


Delikatny naskórek dziecka. 


Przy pielęgnowaniu ciałka dziecięcego należy do kąpieli dziecka 
i do mycia główki używać odpowiedniego mydła. Mydło dia dzieci 
winno być doskonale przetłuszozone, wolne od ługów niezwiązanych, 
perfumowane olejkami naturalnemi, czystemi. Takiem mydłera jest 
Mydlo Bebe Szofmana, którego sklad chemiczny i właściwości przy 
każdym warze mydła są troskliwie badane przez laboratoriam amali- 
tyczne firmy ,„„Wu-Eł-Ka*', by mydło to idalnie przystosować do wy- 
mogów higjeny dziecka i delikatności jego skóry. A 24 

Dr S. A. 


śliwych, którzy brali udział 


NIE WYSTARCZY 
PRAGNĄĆ SZCZĘŚCIA 


trzeba mieć je w ręku w postaci 
losu z kolektury Wolanowa. 
Wstąp więc do Wolanowa, lub 
napisz a otrzymasz szczęśliwy 
los. Fortuny rozdziela "między 
grających iaeple fcńunirca 


J. WOLANÓW 


Warszawa, Marszałkowska 154 


oraz oddziały w Warszawie, Ło- 
dzi, Pabjanicach i Łucku. Po- 
śpiesz się z kupnem, bo ciągnie- 
nie rozpoczyna się już 19 lutego, 
a losów pozostało niewiele. Za- 
miejscowi proszeni są wpłacić 
należność do P. K.O.konto 18.814 


BRZYTWY SZWEDZKIE 


fabryki E. A. BERG Eskilstuna 
z znakiem fabrycznym „RYBKA 


uznane za-najlepsze! 


Reprezentacja: „Slipmateriai* sp. Z o. 0. Warszawa 
Aleje Jerozolimskie 43 — telefon 983-60. 


WSZYSCY SPORTOWCY | 
CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY > ó za 


RAZ DWĄ TRZY SPIRIN) 


AASPIRINY 


FELIKS DANGEL. 


KONIE WIELKIEGO MIASTA. 


Był czas, że groziły koniowi bezwzględne rugi 
z asfaltów wielkiego miasta. 

Z rozrostem motoryzacji, z wszechwładnym roz- 
rastaniem się agend bóstwa Ruchu i Pośpiechu, 
którym hekatomby składać zaczęła ludzkość... 
koń, niezastąpiony ongiś towarzysz pionierów na 
wielkich szlakach cywilizacji, ustępował miejsca 
motorowi. — Próżnoby go szukać było na lśnią- 
eych taśmach wielkich metropolji Nowego Świa- 
ta, w Paryżu na Long-Champs tylko w sezonie 
wiosennym wyścigów wiecznie Śpieszący się Pa- 
ryżanin ogiądać go może, tylko w rannych godzi- 
nach po alejach Hyde Parku, spieszący do: City, 
obywatel Albionu uchyla kapełusza przed zaży- 
wającym przejażdżki konnej, gentlemanem- -kró- 
lem, tradycyjny i nierozdzielny z Ringami Wie- 
dnia, fiakier, dorożkarz berliński w lśniącym ce- 
ratowym cylinderku... to już zabytki tylko, to 
wspomnienia już omalże. 

Konia zastąpiła maszyna. 

A Warszawa? 

Jak zawsze w tym eo modne zakochana, zdra- 
dziła konia dla maszyny, zdradziła... by powrócić 
do niego znów i wspomnieć o dawnym swym 
ukochaniu. e 

Ukochaniu wielkim... 

Czy pamiętacie jeszcze? 

Było to w ostatnich łatach ubiegłego stulecia... 
Była piękna, bzami pachnąca niedzieła wiosenna 
i eała Warszawa wyległa w Aleje, by patrzeć na 
sunące tamtędy pojazdy. 5 

Był odpust w Czerniakowie (wtedy było to je- 


szcze tak bardzo daleko za miastem), czy też tra- 


dycyjne raki z koperkiem w Marcelinie. 

Patrzcie, patrzcie, suną pojazdy. 

Na pięknym „amerykanie“, błyszczącym czer- 
wonemi. szprychami wysokich kół, zaprzężonym 
w cztery siwo-jabłkowite araby, jedzie: Gucio Po- 
tocki. Kapelusz na „bakier, a kwiat w butonierce, 
zawsze wytworny i uśmiechnięty do pań, które 
nie wiedzą kogo podziwiać bardziej, miłego char- 
menza, czy piekne konie. 

A dalej biją kopytami bruk zawzięcie piękne, 
wprzągnięte w czarne lando, trakeny. Złotogniade 
z szyjami jak odaliski, a oczami gazeli... I znów 
kosz leciutki, a za nim kawalkada pań i panów na 
koniach, wszystkie generacje i odmiany ałmana- 
chu gothajskiego ludzi i koni. 

Młode panienki ze starych rodów i starsze da- 
my młodej arystokracji bankierskiej.. ale prze- 
dewszystkiem konie, w których kochała się War- 
szawa... 

Przed Loursem stawały długie szeregi paro- 
konek (kurs trzy ruble), w których „zadawali to- 
nu“ stacjonujący na Agrykoli huzarzy w różo- 
wych dolmanach. na każdym zaś rogu sterczałv 
„dryńdy*, jednokonne pojazdy.. dla wszystkich 
i encyklopedje warszawskie, baedekery dla przy- 
jezdnych. Boże Jedyny! jakież to już dawne cza- 
sy. Omalże epoka geologiczna. 

Przeżyły dryńdy warszawskie, tramwaje konne 
i elektryczne, przeżyły nędzę wojenną i rekwizy- 
cje wojskowe koni... doczekały się motoryzacji... 
i.. zdawało się, że taksówka wyruguje konia ze 
stolicy... 

Było ich mało, malutko, coraz to mniej... 

Ale odżyły. 

Kryzys im do renesansu dopomógł. 

Dorożek samochodowych jest coraz to mniej, 
a pojazdy konne, tańsze. (dla pasażera i przemy- 
słowca), coraz to częściej pokazują się na ulicach. 
W roku 1920 było w Warszawie niespełna już 
tylko tysiąc „dryńdziarzy*, dziś cyfra ich sięga 
przeszło półtora tysiąca... 

A taksówek jest mniej... coraz to mniej. — Nie 
zastąpisz konia maszyno, nie wyrugujesz go 
z Warszawy. 

Prawda, że straż ogniowa, dawniej pędząca 
czwórką w zaprzęg z „przodownikiem* konny m 
na przedzie, nie powróci już do konia, nie po- 
wróci doń już pogotowie ratunkowe, ale mimo to 
koni jest coraz to więcej na ulicach. 

* LJ LJ 


Wdrapawszy się po Bednarskiej pod górę >, sta- 
nął na Krakowskim cieżki, browarny wóz. 

Podchodzi policjant. 

— Hej, tam! osoba na koźle! tu stać nie wolno! 

-— Zara jade, niech konie odetchno... 

— No jazda, jazda dalej... 

— Zara powiadam, konie odpoczną. 

Argument przekonywujący, policjant odchodzi. 
Na koźle pomruk. 

Hale, bede dla jego psikasu konie zdzierał... 
No... wio Mańka, władza stać nie daje. 

* * = 

— Bo niech pan siada — jedziemy za to złotów- 
kie. Takie już tera casy... 

— Dawno jeździcie na dorożce? 

— Trzydzieści lat.. Od rewolucji... Mało mnie 
wtedy socjały nie zabili... 

— No?.. jak to było? 

— A no tak... widzi dziedzic. Stałem na Kruczej, 
a tu łeci „garadowoj* (posterunkowy) i krzyczy 
że zabili ichniego „okatodocznego* (przodowni- 
kaj. Jedź do Dzieciątka Jezus. 

To ja mu mówie: — Bojam sie — bo i mnie 
zabijo. 

— Jedź — powiada tamten — bo dam w gebe. 

Pojechałem. — A tu od Hożej jak nie zaczno so- 
cjały prać z brauningów... Jezu... myślałem, że i ja 
dostane... 

Panie, ja już nie takich jak dziś woziłem... 
Ho... ho... 

— To wasza dorożka? 

— A moja i koń mój... Wojskowy... oficerski. 
Dobry koń... tylko żeby zarobki byli... 

— A wiele zarabiacie? 

— Jak kiedy... Ot czasami to i do dziesiątaka 
będzie, a jak kiedy to i pięć... Bida panie... 

* 

Gdy szary półmrok uśpioną Warszawę zalega, 
gdy jak zmęczone nocnym czuwaniem oczy, ga- 
sną, jedna po drugiej lampy uliczne, suną od 
przedmieść wózki włościańskie ze wsi okolicznych. 

Konie, znające drogę do targowisk, odbywaną 
dwa razy w tygodniu, suną same ze zwieszonemi 
głowami, niezadowolone z przerwanego snu w cie- 
płej stajni, znudzone i zrezygnowane. 

— Wio... malutki... 

„Malutki na zachętę do szybszego biegu strzy- 
że tylko uszami i... ani na trochę nie przyspiesza 
kroku. 

* * 

Taki rzadki niestety, a taki miły obrazek. — 
Mała dwunastoletnia dziewczynka wracająca ze 
szkoły z tornistrem na plecach zatrzymała się 
przy stacji dorożek. » 

Z kieszonki płaszczyka dobywa zawiniątko, 
w którym są reszty Śniadania. 

Pół bułki i kostka cukru... 

"Trochę się boi podejść do konia, któren już ku 
niej łeb odwraca. 

Z wyżyn kozła dorożki, gdzie siedzi „sałaciarz”, 
padają słowa zachęty: 


— Niech panienka sie nie boi.. Niegryzie...- 


Spokojny. 

Aksamitne nozdrza zbliżają się do małej rączki, 
poruszają się chrapy, a bułka i cukier znika 
w wilgotnej gębie. i 

Czy wszystkie dzieci szkolne o koniu wielkiego 


miasta pamiętają? 
CI 


Nie powrócą już nigdy w stolicy- konne tram- 
waje; straż ogniowa już nigdy czwórkami nie 
pogalopuje. > 

Nie zastąpi też nigdy 
konia w stolicy maszyna. 
Najwspanialsze Hispano, 
na corso Sunące, ' pary 
gniadych w leje nie za- 
stąpi.. a kabriolet naj- 
bardziej sportowy nie 
zastąpi... siodła... — Koń 
i Polak.. dwa bratanki. 


Warszawa koniowi 
wierną pozostała.. 


Arystokrata 
wśród szkap 
dorożkarskich. 


Ciężkie konie pociągowe. 


SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER 


+ W WARSZAWIE 


Najbardziej wzorowo urządzona i prowadzona UCZELNIA ZAWODOWA kształci 


na zawodowe kosmetyczki i masażystki. KURS nauk czteromiesięczny. Pro- 
gram nauk obejmuje praktykę i teorję w szerokim zakresie. Zapisy na 
kurs w lutym, przyjmuje kancelarja szkoły WARSZAWA, ALEJA SZUCHA 4. 


Recs na dzisiejszy 
rozwój naszego gdyń- 
skiego portu, tego 0- 
kna na świat Boży. 
skąd otwiera się wi- 
dok na dziesiątki statków, zawijających codzien- 
nie z towarami z dalekich krajów, przypominam 
sobie z pewnym uczuciem dumy przeżycia z hi- 
storycznego dnia dziesiątego lutego 1920 r. Jako 
szef Wydziału Oświaty i Kultury sztabu Do- 
wództwa frontu pomorskiego opracowywałem 
ramy uroczystego obchodu zaślubin Polski z mo- 
rzem. W Toruniu, gdzie mieściła się nasza kwa- 
tera, przez długie tygodnie wrzała gorączkowa 
praca przygotowawcza. Obmyślaliśmy wszelkie 
szczegóły programu tego historycznego dnia. 
Prof. Henryk Uziembło przygotowywał ilumino- 
wany rękopis aktu pamiątkowego, jak i głowieę 
pała, wbitego na brzegu polskiego morza, a kry- 
jacego historyezny dokument objęcia w posiaa»- 
nie polskiego brzegu. Wykonał również prof. 
Uziembło złoty pierścień, rzeźbiony w renesanso- 
wym charakterze, pierścień, który w kulmina- 
syjnym punkcie uroczystości wrzucił przedsta- 
wieiel Wojska polskiego gen. Józef Haller w fa- 
le Bałtyku: 

Na uroczysty obrzęd tych zaślubin sproszono 
najdostojniejszych gości z Polski. Wezesnym 
rankiem wyruszył pociąg specjalny z Torunia. 
W przedziale, który zajmowałem, toezyły się go- 
rączkowe rozmowy poetów, literatów i dzienni- 
karzy. Wszyscy dumni byliśmy, iż będziemy 
świadkami uroczystości, na którą tak długo cze- 
kały poprzednie pokolenia. Najgorętszym pło- 
mieniem radości żarzyły się siwe oczy prof. Ju- 
ljana Fałata, strzegącego pilnie jakiś tajemni- 
czy pakunek. Artysta nie chciał nikomu zdradzić 
swej tajemnicy. W Tezewie wypadł dłuższy po- 
stój, gdyż okazało się, iż jakiś niewyśledzony 
sprawca na dziesięć minut przed przyjazdem na- 
szego pociągu rzucił granat ręczny, czy teź li- 
chą bombę na peron. liksplozja zraniła kilkana- 
ście Bogu ducha winnych Niemców, jiadaeych 
tranzytowym pociagiem z Malborea do Berli- 


YEN; 


Statek 


„Dar 


Podnoszenie bandery na torpedowcu. 


szkolny 


Pomorza“. 
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GDY OBEJMOWALISMY MORZE W POSIADANIE. 


na. Po tym tragikomicznym epizodzie ruszamy 
dalej już na terytorjaum Wolnego Miasta Gdań- 
ska, zajętego wówczas przez okupacyjny angiel- 
ski oddział. Na dworeu gdańskim wita nas ko- 
lonja polska sztandarami, okrzykami i śpiewem 
roty. Stosownie do rozkazu nie wysiedliśmy 
z wagonów. W odpowiedzi na żywiołową ma- 
nifestaeję gdańszezan nie powstrzymał się poeta 
Niemojewski, lecz donośnym głosem z okien wa- 
gonu zacytował mickiewiczowskie słowa „Miasto 
Gdańsk było nasze i znowu będzie nasze*. W Ma- 
łym Kaeku mijamy pociąg, z którego okien wy- 
ehylaja się obandażowane twarze Niemców, ra- 
nionych przez swego rodaka w Tezewie. Pod ich 
adresem padają ironiczne wykrzykniki i podzię- 
kowania za odebranie poczęstunku, przeznaczo- 
nego zapewne w Tezewie dla nas. Punktnalnie o 
oznaczonej godzinie dojeżdżamy do Pueka. Sza- 
ry, mglisty dzień. Na dworeu oczekuje nas li- 
cznie zebrana kaszubska ludność w odświetnych 
strojach oraz długie szeregi kawalerji pomor- 


skiej pod wodzą puł- 

kownika Skrzyńskie- 

go. Szybke dosiadają 

oficerowie sztabu ko- 

ni i ruszamy w kie- 

runko portu, dawnej lotniczej bazy niemieckiej. 
+ * * 

Jan ongiś Kserksesowi rycerze radujemy się 
pe długiej tułaczee i znojach wojny widokiem 
morza i tem, iż dano nam pierwszym stanąć nad 
polskim brzegiem. Wkrótce widzimy - wbity 
maszt, spoglądająey w szaro zamgloną dal, z wy- 
rysowaną blado syłwetą helskiego półwyspu. 
Morze nie przywitało nas połyskiem fal- lecz peł- 
ną majestatu ciszą, zastygłą w lód!.. Wybija go- 
dzina 12-ta tej osobliwej chwili, w której wszyst- 
kie serca Polaków pobiegły tu do nas na ten 
skrawek zmarzniętego polskiego morza i zje- 
dnoczyły się w eiszy i zadumie. Zdawało nam się, 
iż od zespolonych w tym momencie dusz i sere 
Polaków pocznie tajać zamarzłe morze. Polska 
bandera morska poraz pierwszy powoli wznosi 
się wgórę wśród huku salw armatnich. Szwadron 
jeźdźeów porusza się naprzód ku morzu pewnym 
krokiem, otaczające dowódeę, który w odehyloną 
ze skorupy lodowej głębię morską wrzuca sym- 
boliezny pieścień. Pod masztem wysłuchujemy 
przemówień wojewody Raczewskiego i generała 
Józefa Hallera. Zaledwie skońezyłi mówey, gdy 
przez eiżbę ludzi przeciska się do dygnitarzy 
państwowych prof. Fałat ze swoją tajemniczą to- 
rebką. Z wielkiem namaszczeniem wyciąga 
z niej trzy butle omszałe węgrzyna, na których 
widniały trzy daty rozbiorów Polski. Dostoj- 
nym gestem podaje przygotowane kielichy. 
I tym szlachetnym trunkiem piliśmy na pomyśl- 
ność rozwoju polskiej floty wojennej i rychłej 
rozbudowy naszego wojennego i handłowego 
portu. 

Marzenia nasze spełniły się! Czujemy już 
wszyscy, iż cała Polska wchłania w swe płuca 
zdrowe i podniecające do nowych czynów powie- 
trze morskie.... 

Marjan Dienstl-Dąbrowa. 


| 0. R. P. 


„Krakowiak*. 


WSZYSTKIE 
ZDJĘCIA 

FOT. W. PIKIEL 

WARSZAWA. 


Wodnopłatowiec polski. 
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Pierwszy oególno-polski Zjazd Akademickiego Związku Morskiego odbył się w tych 
dniach w Warszawie, pod przewodnictwem generała Orlicz-Dreszera, prezesa Ligi 


Morskiej i Kolonjalnej. 


Widok na 
węlzarnię 
ryb na Helu. 


Ag. Fot. „Światowid”. 


na 
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AESA, 


Ładowanie towarów w Gdyni. 


RYTMY TANGA IKRARIOKI 


Stoimy w zenicie karnawału. Przebyte dancin- 
gi, zabawy i bale wprowadziły nas w nastrój we- 
sołej, beztroskiej zabawy, której ukoronowaniem 
bywa jednak zazwyczaj dopiero reduta, maska 
rada, bal kostjumowy. Przynosi on z sobą pra- 
wdziwe bomby humoru, wybuchające bez końca 
czy to z komizmu kostjumu czy nieprawdopodo- 
bnej sytuacji, wynikającej z powikłań i „qui pro 
quo“ wśród dobrych znajomych i zupełnie sobie 
obcych osób. 

Rej na maskaradzie wiodą nietylko rytmy tan- 
ga czy karioki, ale przedewszystkiem dyskretna 
intryga, wesołe szermowanie słowem i umiejęt- 
ność nawiązywania znajomości. Jedne będą nie- 
mi tylko przez czas nocy maskaradowej, inne po- 
zostawią trwalsze wspomnienia, ale żadna nie 
zobowiązuje do kontynuowania dłużej ponad tę 
chwilę kaprysu, której królestwem jest tylka sa- 
Ja balowa. 

Każda maskarada wymaga poświęcenia wiele 
uwagi sprawie kostjumu. Tak dla pani jak i dla 
pana. Suknię bałową łatwo dobrać gotową w ma- 
vazynie. Inaczej jest z kostjumem. Trzeba go spe- 
cjałizować w typie, zastosowanym indywidualnie 
da sylwetki i urody. Trzeba go wybrać z pośród 
tysiąca pomysłów czy ło z zakresu realistycz 
nych kostjamów etnograficznych narodowych lub 
historycznych, czy też z przeogromnego bogactwa 
kostjumów fantastycznych, wyczarowanych przez 
specjalistów w tym fachu. A że piękna pani prze 
hlade ponad wszystko możność przeobrażenia się © 
w feeryczne zjawisko, więc też kostjumy fanta- 
styczne zyskują zazwyczaj przewagę w wyborze. 

Pewne typy urody kobiecej nadają się jednak 
specjalnie do kostjumów realistycznych. I wtedy 
najlepiej iść w tym naturalnym kierunku, pod- 
kreślając walory urody, np. przez kostjum hisz- 
pański lak twarzowy przez wysokie upięcie grze- 
bieni i koronkowego szala na włosach. 

Także i strój krakowski dobrze dobrany do 
hożej postaci i zdrowych młodzieńczych rumień 
«ów może wyglądać prześlicznie w Iśnieniach we- 
selnej korony i bogactwie kolorów kwiecistej 
spodnicy i wstęę. 

A potem w dobrze dobranym kostjumie jakże 
dobrze czuje się piękna pani. idąc w tany w ryt 
mie tanga czy karioki... 3. Z. 


Kostjum „gentlemen-boy* dła smukłej osoby ię A z 3 : i Fantastyczny kostjum z kapeluszem kolom- 
o wesołem usposobieniu. b : i biny, uszyty z tiulu i atłasu. 


DW 


Wzór rysunko- Kostjum wzorowany 
wy na kostjum na marynarskim, od- 
ułtra nowocze- powiedni tylko dla 
bardzo wesołych 
młodzieńców. 


Kestjum fantastyczny 

w hiszpańskim typie, 

przybrany bortąipom- 
ponami. 


sny dla wy- 
smukłej pani. 


Minister Laval opuszcza restaurację „Alfreda“, żegnając 

się z jej właścicielem. Menu Lavala składało się z nastę- 

pujących potraw: Maestose Fettucine al Doppio Burro 

all Alfredo, Piselli Romaneschi all Alfredo, Filetti di Tac- 
chino Dorati. 


O Rzym, w lutym. 
statni akt rozgłosu i sławy, jaką zdobył sobie 
we Włoszech i zagranicą starzejący się już wódz 
futuryzmu włoskiego, protagonista dynamizmu 
w sztuce i życiu narodowem — członek akademji 
włoskiej, Filippo Tomaso Marinetti — to jego 
walka o wyrugowanie z jadłospisów i kuchni do- 
mowej we Włoszech makaronu. 

Marinetti dowodził w odczytach, ulotkach i ma- 
nifestach, redagowanych hałaśliwie, buńczucznie, 
że makaron i wszystkie jego formy pochodne: 
spaghetti, fettuccine, wszelkiego rodzaju łazan- 
ki, jako dodatek nieodzowny do zup i roso- 
łów, powodują karłowacenie rasy włoskiej, że tu- 
czą, ale nie sycą, że odbierają Włochom tężyznę, 
dynamiczność — bo nie zawierają w sobie żadnych 
witamin. W imię odrodzenia fizycznego domagał 
się więc Marinetti zupełnego wyrugowania te- 
go znienawidzonego dania z kuchni włoskiej. 
Jak każdy reformator, cheiał ulubiony makaron 
zastąpić nowemi daniami; stworzył kuchnię „fu- 
turystyczną”, której jedyny bodaj przejaw ży- 
wotności stanowi skromniutka  restauracyjka 
w Turynie, wiodąca nędzny naogół żywot. _ 

Zagrożeni w swej ambicji gastronomicznej zwo- 
lenniey i... producenci makaronu zmobilizowali 
hufee obronne przeciwko herezjom wodza futu- 
ryzmu. Stwierdzono więc publicznie, że Mussoli- 
ni, — choć jest wprawdzie zwolennikiem współ- 
cześności w architekturze, bynajmniej nie popie- 
ra hałaśliwej akcji Marinettiego. To stwierdzenie 
odebrało inicjatywie Marinettiego główną siłę 
atrakcyjną. Fabrykanci makaronu, właściciele 
restauracij, wielcy hurtownicy podjęli kontratak 
i obalili zamach na makaron. 

* * * 


Gdy minister Laval bawił w Rzymie, miał on 
dokładnie wypełniony czas. Przyjęcia oficjalne 
i spożywania posiłków były ustalone z całą skru- 
pulatnością. W przeddzień wyjazdu z Rzymu, mi- 
nister Laval zbuntował się jednak przeciw proto- 
kółowi-dyplomatycznemu i oświadczył stanow- 
czo, że tym razem zje obiad w charakterze pry- 
watnym. Dodał, że udaje się do słynnego Alfreda, 
do czego namówił go podobno w Paryżu były 
ambasador Francji przy Kwirynale, Henry de 
Jouvenel. 

Wśród władz bezpieczeństwa powstał popłoch, 
ale minister przeprowadził swoją wolę. Zjawił się 
w skromnej restauracji przy via della Serofa, 
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w sercu starożytnego 
Rzymu,  poprzedzany 
przez kilku agentów taj- 
nej policji. 


Wiadomość, że gość 
rządu zapragnał zjeść 


obiad u Alfreda, oblecia- 
ła Rzym lotem błyska- 


wicy. 
Sprytny Alfredo, któ- 
rego nazwisko mało ko- 


mu w Rzymie znane — 
brzmi: Di Livio, zmobi- 
lizował fotografów. Efekt 
wizyty min. Lavala w je- 
go restauraeji był pioru- 


nujący: fotogralja mi- 
strza dyplomacji i ma- 
karonu, którą reprodu- 


kujemy, stanowi dla Al- 
freda źródło dumy i — 
nowego rozgłosu. 

* * * 

O umówionej godzinie 
mistrz Alfredo oczeki- 
wał mnie w swej restau- 
racji. Poprzedniego dnia 
zrezygnowałem z rozmo- 
wy, nie chcąc odrywać 
mistrza od jego umiłowa- 
nej pracy, przerabiania 
masłem wielkiego pól- 
misku „fettuecine*. Robi 
to na sali restauracyj- 
nej, na oezach calej pu- 
bliezności, z przejęciem 
i zamiłowaniem. 

Nazajutrz Alfredo, wy- 
mowny jak reporter, od- 
powiada chętnie na za- 
dawane mu pytania. Jest 
wciąż pod silnem, wraże- 
niem wizyty Lavala. — 
Nim przystępujemy do 
właściwej rozmowy, Al- 
fredo z dumą pokazuje 
mi w głębi sali galerję 


TRA 


R KE TA 


Alfredo, przygotowujący wła- 

snoręcznie: na sali restaura- 

cyjnej półmisek makaronu, 
zwanego „fettuccine*. 


fotografij z dedykacja- 
mi. Kogo tam niema? 


Wszyscy sławni śpiewa- 
cy włoscy: Gigli, Titta 
Ruffo, wszystkie głośne 
śpiewaczki, kompozyto- 
rzy i muzycy: Artur Ru- 
binstein, Reinhardt, 
Meinhardt, cały świat 
filmowy: Mary Piekford, 
która pod swą fotogra- 
fją umieściła pean na 
cześć alfredowego maka- 


ronu — Douglas Fair- 
banks, który darował 
mistrzowi złotą łyżkę, 


przechowywaną przez Al- 
freda wśród skarbów ro- 
dzinnych, Anna May- 
Wong. Dalej idą fotogra- 
fje, lub obramowane pod- j 
pisy wielu królów i książąt. Przeważa Skandyna- 
wja, Szwecja, Danja, Norwegja. Król Alfons hisz- 
pański z rodziną, para królewska Sjamu — jednem 
słowem, wszyscy możni tego świata, odwiedzają- 
cy Alfreda, ofiarują mu podobiznę z dedykacją, 
bądź też wpisują swe nazwiska i sentencje do 
specjalnych ksiąg. Jest ich dotychczas, w ciągu 
24 lat pracy samodzielnej Alfreda — kilkanaście. 
Raz poraz spotyka się i nazwisko polskie. Zmar- 
twiłem jednak Alfreda, dopytując się o fotografje 
najsławniejszego Śpiewaka świata — Jana Kie- 
pury. Odpowiedział bez wahania: „Jeżeli jeszcze 
nie był u mnie, to napewno odwiedzi mój zakład”. 


Suszenie makaronu, narodowej potrawy włoskiej, na brzegu morza pomiędzy Amalf 


U KRÓLA MAKARONU „ALFREDA“ 
W RZYMIE. 


Czyż mogłem w imieniu mistrza Kiepury za- 
przeczyć? 5 

Nasza rozmowa trwała przeszło godzinę. Oto re- 
lacja treściowa. 

Alfredo jest synem właściciela drobnej restau- 
racji na Placu Colonna w Rzymie. Swój zakład 
prowadzi samodzielnie od 24 lat. Tajemnica powo- 
dzenia? ; 

Oto jego odpowiedź: 

S Mój zakład, który ma renome światową, jak 
Pan widzi, wcale nie ubiega się o luksus. Do mnie 
przychodzą nie po luksus, którego pełno w restau- 
cjach hotelowych, ale po dobre danie. Starałem 
się udoskonalić zdobytą w zakładzie ojca wiedze. 
Pracuję ciągle sam. Mam do pomocy czterech 
kucharzy, z których każdy jest specjalistą w innej 
dziedzinie. Kucharza omnibusa nie toleruję. Musi 
być specjalistą wybitnym i wytrawnym. 

= Mówią, że cała tajemnica pańskich „fettucci- 
ne' to jedynie przymieszka masła do ciasta? — 
pytam. > 

Alfredo wybucha serdecznym śmiechem. Ten 
przeszło 50-letni mężczyzna, zdrów i wesół, oświad- 
cza z zadowoleniem: . 

z To. moi konkurenci rozpuszczają takie pogło- 
ski. Jeżeli znają tajemnicę moją, czemuż nie za- 
stosują jej u siebie, czemu nie pobiją mojej sławy? 

ytam o specjalności jego kuchni. 
vingt Tzedewszystkiem — moje znakomite „fettuc- 

Jest to makaron płaski, nieco szerszy, niż zwy- 
kły, krótszy, przyprawiany na podwójnem maśle 
w sposób tylko Alfredowi znany. Pełna nazwa 
włoska tego specjału brzmi: „Maestose fettuecine 
al doppio burro all* Alfredo“. Danie to jedzą z re- 
guły wszyscy cudzoziemcy, jadł je także Laval 
A inne dania? „Piselli romaneschi all* Alfredo — 
groszek po rzymsku, oraz „fileti tacchino Dorati“ 
tudzież świeże karczochy. | 
: Rozmowa nasza przedłuża się. Ryzykuję jednak 
Jeszcze jedno pytanie: Co myśli o kampanji Ma- 
rinettiego przeciwko makaronowi? À ; 

— Widzi Pan, mówi Alfredo z niezwykłem oży- 
wieniem — Marinetti poniósł klęskę, bo nie jest 
prawdą, że ezłowiek od makaronu tyje. Makaron 
wprawdzie chwilowo po jedzeniu rozdyma brzuch, 

; ale napewno mniej powoduje 
tuszę, niż kotlety i sznyele z 
jajkiem. Potrawa mączna jest 
zdrowa, wbrew temu co mówi 
Marinetti. Zresztą, niech Pan 


sobie „przypomni, co lekarze 
kiedyś wypisywali przeciwko 


pomidorom. Później zaczęli za- 
lecać je jako świetny środek 
odżywczy. 

Alfredo jest fanatycznym 
zwolennikiem makaronu, który 
| przyniósł mu sławę, dwa stop- 
| nie — kawalerski i oficerski — 
orderu korony włoskiej 
jak powszechnie w Rzymie u- 
trzymują — poważny majątek. 


m k r 
E rA i 


a Salerno. ZDJĘCIA FOT. VEDO — ROMA 


Tytul „Cavaliere Alfredo* umieścił dumnie, 
zwyczajem włoskim — na jadłospisie, co w pew- 
nym stopnia tłomaczy wysokie ceny tego zakładu: 


obiad, złożony z trzech dań, wypada nie poniżej 


26 lirów — około.9 złotych. e 

Gdy się żegnamy, prosi mnie Alfredo o uprzej- 
mość, abym jakoś przypomniał mistrzowi Kiepu- 
rze, iż ezas już, aby zjadł u niego porcję „tettueci- 
ne“. Bo Alfredo jest świetnym kupcem i dba bez- 
ustannie o odnawianie rozgłosu dla „ristorante dal 
„Cav. Alfredo“ Romą. 

A któż zdoła zaćmić sławę Kiepury? 

Wręb. 


ROZKOSZNY 
PIRACIK. 


Bez uczucia trwogi 
patrzymy na tę prze- 
miłą piratkę. uzbro- 
joną od stóp do głów. 
Jest to bowiem Mary 
Carlisle, w swojej naj- 


nowszej kreacji. 
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OŚMIU PARTNERÓW 
SYLWJI SYDNEY. 


w sztuce p. t. „Zbrodnia, obok swego późniejsze- 
go partnera filmowego Chestera Morrisa. 

Sylvja stała się popularną gwiazdą na Broad- 
wayu. 

W tym ezasie Hollywood przeżywało ostry kry- 
zys. Poszukiwano gwiazd teatralnych, które u- 
miałyby mówić na ekranie. Bożyszcza niemego 
filmu otrzymywały trzeciorędne role, — jeżeli 
nie umiały mówić. Gwiazdy teatralne, brzydkie, 
niezgrabne, triumfowały na ekranie. Producenci 
poszukiwali młodych i utalentowanych aktorek. 

Wreszcie zwrócono uwagę na ŠSylvje Sidney. 
Po długich błaganiach opuściła ukochany Nowy 


GG ayvy nie udźwiękowienie ekranu; prawdopo- 
dobnie nie zobaczylibyśmy nigdy Sylvji Sidney. 
W erze niemego filmu aktorki musiały być prze- 
dewszystkiem piękne 1 zgrabne, a dopiero potem 
utalentowane. 

Sylvja Sydney, dziecko Nowego Jorku nie my- 
ślała nigdy, że wystąpi na ekranie. Nie lubiła fil- 
mu i nie myślała nigdy o tem, że kiedyś będzie 
gwiazdą „Dziesiątej muzy“. 

Gdy ukończyła szkołę, wstąpiła do Instytutu 
Sztuki Dramatycznej. Wiele niepowodzeń czeka- 
ło ją na nowej drodze życia. Ukończyła Instytut 
chlubnie, ale gdy zaczęła występować na scenie, 
sztuki, w których grała, nie miały zupełnie powo- 
dzenia. Gdy otrzymała większą rolę, dostała na 
scenie nazajutrz po premjerze ostrych bóli — oka- 
zało się, że zachorowała na ślepą kiszkę. Dopiero 
po paru miesiącach borykania się z losem — uda- 
ło jej się wypłynąć. Otrzymała poważną rolę 


Harry Baur, jako „Polski Żyd”. 


Jak wszyscy prawie aktorzy francuscy dostał się na 
film przez teatr. I dopiero kino dało mu sławę wycho- 
dzącą poza granice ojczyzny. Przez wiele lat swego ży- 
cia grał w Paryżu i na prowincji, w Afryce Północnej 
iw Belgji, nieco występował w teatrach Szwajcarji 
francuskiej — i to wszystko, co mówiło o jego pozapa- 
ryskiej popularności. Grywał czesto role szekspirowskie, 
które najbardziej lubi, bo, jak sam podkreśla, tylko na 
nich można sie nauczyć kompozycji typów. Nie pogar- 
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Sylwja Sydney i Gene 
Raymond w filmie / 
p.t. „Serce Indjanki*, | 
w którym wielka ła | 
artystka wystąpi w roli 


W kole: 

Fotografowie są cza- 
sem niedyskretni, prze- 
konała się o tem Syl- 


Indjanki. 


wja Sydney. 


szym 
w 


Jork i wyjechała do słonecznej Kalifornji. 
Znów spotkało ją 
która sprowadziła ją do Hollywood, dała jej nie- 
odpowiednią rolę i 
czarowana wróciła spowrotem na scene. 

Dopiero po roku wytwórnia Paramount zdołała 
nakłonić ją do powrotu do Hollywood. Dostała 
odpowiednią rolę i eo najważniejsze, odpowied- 
niego reżysera, który z tej niezwykle utalentowa- 
nej aktorki zdołał wydobyć jej możliwości. 

Dalsza jej karjera jest znana. Po filmie „Wiel- 
komiejskie ulice“, kiedy szturmem podbiła serca 
kinomanów, wystąpiła w 
ugruntowały jej sławę. 

Sylvja nie jest pięknością. Ma nieregularne ry- 
sy. dość korpulentną figurke, ale takiego niewy- 
słowionego czaru i słodyczy nie posiada 
żadna aktorka na ekranie. 

Partnerzy jej są zwykle dorodnymi, przystoj- 


rozczarowanie. Wytwórnia, 


Sylvja, rozgoryczona i roz- 


szeregu filmów, które 


bodaj 


nymi chłopcami. Miała ich dziewięciu. Pierw- 
był Gary Cooper, z którym wystąpiła 
„Wielkomiejskich ulicach“, - drugim był Phil 


Holmes, przystojny zgrabny 
blondyn z „Tragedji ame- 
rykańskiej'. 

Chester Morris partnero- 
wał Sylwji w filmie „Cudo- 
twórca“, Fredric March wy- 
stąpił z nią dwukrotnie w 
„Blaskach i cieniach miło- 
ści“ i „Sprytnej dziewczy- 
nie“. Cary Grant grał obok 
niej w „Madame Butterfly“ 
i „Księżniczce przez_ trzy- 
dzieści dni“, George Raft w 
„Odmęcie ulicy“, Donald 
Cook w „Jennie Gerhardt". 

Dziewiątym jej partnerem 
był Gene Raymond, platy- 
nowy blondyn, który wy- 
stąpił z Sylwją w „Gehen- 
nie kobiet“ i w najnowszym 
jeje filmie p. t. „Serce In- 
djanki“. W filmie tym Syl- 
wja wystąpi w roli... córki 
wodza Apache'ów, Tonity. 


HARRY BAUR GĘNJALNY AKTOR FRANCUSKI. 


dzał jednak i rolami bardziej współczesnemi. 
Po niesłychanym triumfie „Dawida Goldera* 
w jego pierwotnej szacie, powieść postanowio- 
no przerobić na sztukę. Komu dać tytułową ro- 
lę, kto może godnie inkarnować postać tak ży- 
wo żyjącą w umysłach setek tysięcy czytelni- 
ków tego największego, sukcesu od lat wyda- 
wniczego? Pomyślano o wielu. Ten? Nie. Tam- 
ten? Nie. Baur? Może, tak, tylko Baur zadecydo- 
wała autorka i dyrektor teatru. —  „..tylko 
Baur“ — odpowiedziało echo-publiczność. -— 
L rzeczywiście Baur był niesłychany. Sztuka 
szła przeszło rok. A gdy pomyślano o tilmo- 
wem wyzyskaniu tematu, oczywiście że tenże 
Baur zagrał świetnię tę samą rolę, którą prze- 
żŻywał tak genjalnie co wieczora. To był jego 
debjut filmowy, a zarazem początek niebywa- 
lego wzrostu jego popularności. Dzisiaj stawia 
się Baura w jednym rzędzie z Laughtonem. = 
Drugi film Baura nazywa się „Żyd polski“, 
którego cała polskość polega zresztą na jego 
pochodzeniu tylko, bo naprawdę wszystko dzie- 
je się w Alzacji. A później coraz częściej W1- 
dzimy Baura na filmie, w coraz rozmaitszych 
rolach: jest dyrektorem więzienia, bardzo ludz- 
kim w „Criminel*, jest znakomitym komisarzem 
policji w „Człowieku-zwierzę* (Tete d'un hom- 
me), turystą w „Pięciu przeklętych dżeutelme- 
nach*, potem eksperymentującym lekarzem w 
„Grze zmysłów“ (Cette vieille canaille), a po- 
tem pierwsza i świetnie zagrana rola komicz- 
na w „Rotchildzie*, francuskiej komedji po- 
myłek. j 
Następuje rola ponad role, marzenie wszyst- 
kich aktorów: wielki film „Nedznicy“. Tutaj 
Baur występuje raz po raz ze zmienioną nia- 
ską: włóczęga, galernik, troskliwy opiekun ma- 
łej Cocette, czeigodny mer Madeleine. Ta świe: 
tna rola pozwoliła mu się doskonale wygrać. 
Pierwszym filmem w Polsce, który nam po- 
kazał Baura, było „Niepotrzebne dziecko“, w 
którym zresztą jego talent nie miał zbyt. wiel- 
kiego pola popisu. 


W dwóch nieznanych jeszcze w Polsce fil- 
mach „Greluchon delicat“ i „Homme en or“ 
Baur odtwarza: to starszego, bogatego pana, 
umiejącego dyskretnie usunąć się dla szczęścia 
kochanej kobiety — to skromnego urzędnika- 
safandułę, który, aby nie stracić swej żony, 
młodej kobiety, tęskniącej za szerszem życiem, 
stawia na jedną kartę swe oszczędności, swe 
stanowisko w ministerstwie, swą skromną przy- 
szłość emeryta — ryzykuje, wygrywa, staje się 
wielkim przemysłowcem, a jednocześnie zosta- 
je jak dawniej czułym i kochającym mężem. 

Wyłliczenie ról Harry Baura, ten suchy spis 
nie wyraża przecież jego ogromnego talentu, 
prawdziwości gry, umiejętnego dawkowania 
wzruszeń, ześrodkowania na kreowanym przez 
siebie typie, zainteresowania. Jego wieika iu- 
teligencja i kultura świadczą o tem, że sam tyl- 
ko talent mie potrafi wydobyć tyle ekspresji 
z każdej roli, o ile nie będzie wspomożony przez 
umysł jasny i chłonny, inteligencję ciągle ży- 
wą i bystrą. Pasmo jego ról, to ciągłe pogle- 
bianie wiedzy aktorskiej: od potężnego, lecz je- 
dnolitego tragizmu Goldera do ról bardziej 
skomplikowanych, bardziej psychologicznie za- 
gmatwanych. przez walkę czujnego sumienia 
z zawodową ciekawością i obowiązkiem („Ćri- 
minel* i „Człowiek-zwierzę”), przez typ włó- 
częgi i nędzarza 0 umyśle bardzo pogodnym 
(„Rothild*) do tak skomplikowanej roli, jak 
„Nędznicy*: wszystko, co najbardziej ludzkie, 
co budzi żywy ddźwięk w każdym widzu — 
prostota, miłość zawiedziona, poświęcenie, zem- 
sta, męki galernika, solidność obywatelska, u- 
czucia ojcowskie, strach szezutego więźnia, nie- 
nawiść i przebaczenie!... ; à 

A w życiu prywatnem jest czarującym star- 
szym panem. który nadewszystko lubi ksiażki 
Dickensa i Teofila Gauthiera. Jest jednym z 
najbardziej lubianych w towarzystwie, dzięki 
swej prostocie i zdolności opowiadania fanta 
stycznych historyj. 

Alieja Brun. 


MAŁE PRZYCZYNY I WIELKIE SKUTKI. 


Gdyby mala trzynastoletnia dziewczynka nice 
przysłuchiwała się swego czasu orkiestrze, grają- 
cej na lodzie we Wiednin, to prawdopodobnie 
„Wesoła Wdówka*, słynna operetka Lehara ni- 
gdy nie ujrzałaby światła dziennego: 

Interesującą tę histoję opowiadał sam Franci- 
szek Lehar Manricowi Chevalier i Jeanette Mae 
Donald, którzy są głównymi bohaterami filmu, 
realizowanego przez Krnesta Lubitscha i oparte- 
go na tej operetce. Lehar był dyrygentem orkie- 
stry wojskowej i marzył o napisaniu operetki. Po 
napisaniu partytury Wesołej Wdówki, zwrócił 
się do Paula Steina, największego w owym czasie 
wiedeńskiego librecisty, z prośbą o napisanie li- 
bretta, lecz Stein nie miał czasu dla wojskowego 
muzyka. W tym czasie grywał Lehar na wiełkiej 
wiedeńskiej ślizgawce i pewnego dnia, gdy orkie- 
stra grała właśnie jego własne kompozycje, usły- 
szała je mała Liza Stein i zachwycona melodja- 
mi zwróciła na nie uwagę ojcu. Stein zaintere- 
sował się nieznanym muzykiem, posłuchał orkie- 
stry jego w słynnym Praterze i zdecydował się 
na napisanie libretta do operetki wojskowego dy- a 
rygenta. 

A po krótkim czasie operetka ta odnosiła na 
wszystkich scenach sukcesy, które wielki mają- 
tek przysporzyły twórcom. 

Obecnie zrealizowała wytwórnia Metro-Gold- 
wyn-Mayer film oparty na tej nieśmiertelnej 
operetce. Chevalier, MacDonald, Lubitsch, Irving 
Thalberg, Franz Lehar, to nazwiska, które mówia 
same za siebie. 


Moryś Chevalier w roli księcia w „Wesołej wdów- 
ce“. Partnerką jego w tym filmie jest Jeanette 
MacDonald. Reżyseruje Lubitsch. 

Fot. „METRO GOLDWYN MAYER". 


KILKA CHWIL 
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kęydnzywieknii 


Zofja Lindorfówna, znakomita artystka warszawska, 


Pannę Lindorfówne znaliśmy dotąd, teatr jest żywiołem, bez którego 
tylko ze sceny. Słyszeliśmy o niej trudno byłoby jej żyć. Czyj 
zawsze, jako o artystee, dla której O artystkach wogóle mówi się 


CHORY ŻOŁĄDEK 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 
NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania żołądka, usuwają 
obstrukcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
jącym. usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


siosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 
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DORFÓWNĄ. 


zawsze, że są tak zajęte, iż wywia- 
dów mogą tylko udzielać w jakiejś 
przerwie. Istotnie, na nasz telefon 
do domu, odpowiedziano: „Pani nie- 
ma w domu, jest w teatrze na pró- 
bie“. 

Poszliśmy wiec do teatru. Wywiad 
odbył sie wiee zgodnie z tradycją 
„podczas przerwy“. 

$ * Ed 

Na korytarzu, u wejścia za kulisy 
Teatru Polskiego spotykamy reż. 
Warneckiego. 

— (zy można panu na chwilę zde- 
kompentować zespół? 

— Z kim pan chee mówić? 

— Z p. Lindorfówną. 

— Za chwileczkę. Właśnie kończy 
pierwszy akt. Może pan się zatrzy- 
ma w tej garderobie. 

* z * 


P . Lindorfówna „po cywilnemu* 
jest równie Śliczna, jak na scenie. 
Można to napisać bez przesady i z 
czystem sumieniem. Ta sama twarz, 
jakby zawsze lekko zażenowana, ten 
sam wdzięk w całej postaci i ten sam 
uimujący głos. Proszę o wywiad dla 
„Światowida“. 

— Nie drukowaliśmy jeszcze żad- 
nej rozmowy z panią. Pozwoli więe 
pani zadać sobie kilka pytań. Za- 
cznijmy od rzeczy aktualnych. Nad 
czem teraz pani pracuje? 

— Próbujemy z reż. Warneckim 
komedję Bernsteina „Nadzieja“. — 
Gram rolę kópciuszka, niekochane- 
go przez własną matkę. O treści sztu- 
ki nie będę mówiła, bo to niezbyt 
dobrze wpływa później na przedsta- 
wienie. 

Wieczorami, jak panu wiadomo, 
gram w „Moście“ Szaniawskiego. 
Wznowienie tej sztuki było wyczy- 
nem prawdziwie sportowym. Po 2- 
letniej przerwie, kiedy każdy z nas 
aktorów grał już w kilkunastu in- 
nych sztukach, musieliśmy po dwu 
zaledwie próbach iść na scenę i grać. 

— QCofnijmy się teraz trochę 
wstecz. Zadam pani pytanie, może 
trochę banalne... 

— .„„banalne pytania są nieraz bar- 
dzo życiowe... : 

— Dlaczego została pani aktorką 
i kiedy zaświtała pani pierwsza myśl 
o karjerze scenicznej? 

— Hm... na to pytanie będzie tro- 
chę trudno dać odpowiedź. Dlaczego 


zdecydowałam się na wybór tego za- 


wodu? 


Wywiad „„Światowida* 
ze znakomitą artystką. 


Proszę pana, teatr „brał mnie*, że 
się tak wyrażę, od najmłodszych lat. 
Pierwsze wrażenia i-przeżycia datu- 
ją się jeszcze z czasu, kiedy rodzice 
zabrali mnie jako 3-letnią dziew- 
ezynke na operetkę „Krysia Leśni- 
czanka*. Do teatru chodziłam póź- 
niej bardzo często. Każda sztuka ro- 
biła na mnie ogromne wrażenie, sto- 
pniowo zaczęło się budzić zamiłowa- 
nie do samej gry aktorskiej; coraz 
też ezęściej myślałam o możliwości 
przejścia z roli widza do roli aktora. 

— Ile lat miała pani, kiedy ta 
rzecz się skrystalizowała? 

— Zdaje się, czternaście. Ale cie- 
kawe, że nie odrazu myślałam o kar- 
jerze aktorki dramatycznej. Począt- 
kowo marzyłam o tańcu, później o 
śpiewie, wkońcu jednak doszłam do 
wniosku, że najbardziej będzie mi 
odpowiadała praca w teatrze drama- 
tycznym. 

Teatr pociągał mnie nietyle może 
widokami zdobycia sławy. Chodziło 
mi raczej o samą sztukę. Możliwość 
wżywania się w pewne role i chęć 
odtwarzania ich w jak najdoskonal- 
szy sposób, była tym bodźcem, któ- 
ry zdecydował o tem, że po ukończe- 
niu w 16-tym roku gimnazjum Konn- 
pniekiej, zapisałam się do szkoły 
dramatycznej p. Hryniewiockiei. — 
Pierwszymi moimi nauczrcie!ami na 
scenie byli: Solski i Za!werowiez... 
Debiutowałam w 1824 raku w . Tea- 
trze Rozmaitości”. W rok potem gra- 
lam w „Żeglarzu*. Z tego okresn 
mam jeszcze fotogratję, pokażę ją 
panu... 

— Czy długo grała pani w tym 
samym teatrze? 

— Czv dłneo?... Gram w nim stale. 
Przecież „Rozmaitości“. to dzisiejszy 
.Narodowy*. Kilka razy brałam 
wprawdzie udział w obiazdach pa 
krajn. ale stale nracowałam na tei 
samej scenie i. jak pan widzi. w tvm 
samvm zespole pozostaję po dziś 
dzień. 

— Zadam pani jeszcze jedno pyta- 
nie z serji banalnych? Czy pani u- 
prawia jaki sport? 

— Nie, żadnego sportu nie upra- 
wiam. W swoim czasie jeździłam 
konno, ale teraz i to zarzuciłam. 

— Więc tylko teatr istnieje dla 
pani? i 

— Tak, i to mi najzupełniej wy- 
starcza. 

B. Si. 


“f 


T rzy teatry ma Poznań... Mógłby 
ktoś powiedzieć, że na ćwierć miljo- 
nowe miasto jest ich (np. w porówna- 
niu z Krakowem) za wiele, ale w tym 
wypadku uwaga taka o tyle nie była- 
by uzasadniona, że Poznań ma istot- 
nie zdawna prawie: że wyjątkowe 
przywiązanie do teatru. Oczywiście w 
pierwszym rzędzie do teatru dramaty- 
cznego. 

Ale i opera jest tutaj popu- 
larną. Gdy swego czasu chciano ją 
zwinąć, powołując się bądź to na obe- 
eny kryzys, bądź na rzekome przeży- 
cie się tego rodzaju sztuki teatralnej, 
ogół społeczeństwa poznańskiego 
przeciwko tym zamierzeniom zaprote- 
stował i uzyskał to, że operę prowadzi 
się nadal, chociaż już nie pod zarzą- 
dem miasta, ale pod formą zrzeszenia. 

Ciężkie czasy i w Poznaniu oczywi- 
ście nie są lżejszemi. Musi się z tem li- 
czyć także i teatr, z jednej strony 
obniżając ceny biletów, z drugiej 
zmieniając często repertuar. Ale na 
chlubę kierowników wszystkich 


trzech teatrów stwierdzić trzeba, że 


Ada Zasadzianka, artystka Teatru Polskiego. 


nie zniechęcają się oni temi cieżkiemi 
warunkami, że w szlachetnej konku- 
rencji pomiędzy sobą pracują dla do- 
bra poznańskiej sztuki. 

Tak np. opera poznańska wystawi- 
ła ostatnio trzy dawne, ale zawsze po- 
pularne opery: „Don Juana“, „Aide“ 
i „Wilhelma Tella“. Na występy go- 
ścinne sprowadziła naprzód doskona- 
łą śpiewaczkę p. Helenę Sadoweń, pó- 
źniej zaś świetnego tenora Drabika, 
który tyle już dla propagandy pol- 
skiej sztuki zdziałał na scenach jugo- 
słowiańskich, ostatnio w operze sto- 
łecznej w Belgradzie. Drabik tem 
chętniej przybył do Poznania, że tu- 
taj przecież przed 15-tu laty rozpoczął 
swą karjerę artystyczną. Rzutki dy- 
rektor opery poznańskiej p. dr Zy- 
gmunt Latoszewski zapowiada jednak 


w bliskiej przyszłości przedstawienie. 


w Teatrze Wielkim dwóch oper, w 
Polsce dotychczas nieznanych: jedną 
z nich będzie opera komiczna Wolff- 
Ferrariego „Czterech despotów', dru- 
gą: „Nieszpory syeylijskie* Ver- 
di'ego. 


Olga Olgina, artystka opery poznańskiej. 


Fot. Kirchner — Warszawa. | 


„Wilhelm Tell", opera Roosiniego 


na scenie Teatru Wielkiego 


w Poznaniu ZY 
© J. Puciński — Poznań. 


Zofja Korejówna, artystka Teatru Polskiego w Poznaniu. 
Fot. Dorys — Warszawa. 


Marja Kaupe, artystka opery poznańskiej. Jadwiga Zaklicka, artystka Teatru Nowego w Poznaniu. 


„Marchołt gruby a sprośny* Jana Kasprowicza na scenie Teatru Polskiego w Pożnaniu. 
St. Markiewicz — Poznań. 


Z TEATROWE 


. POZNAŃSKICH. 


'Teatr Polski, poświęcony literatu- 
rze dramatycznej, a pozostający pod 
dyrekcją pp. Roberta Boelkego i Ma- 
ksymiljana Piotrowskiego z ogrom- 
nem powodzeniem gra „Rozkoszną 
dziewczynę”, tak popularną i na war- 
szawskiej scenie komedję muzyczną. 
Ostatnio zaś złożył hołd wielkiej lite- 
raturze, wystawiając Jana Kasprowi- 
eza „Marchołta* w inscenizacji prof. 
Papee, który do tego czynu artysty- 
cznego przez kilka już lat wszech- 
stronnie się przygotowywał. 
Zajmująco przedstawia się również 
działalność trzeciej sceny poznań- 
skiej, Teatru Nowego, którego kiero- 
wnikiem artystycznym jest p. Teofil 
Trzciński, b. dyrektor Teatru Miej- 
skiego im. Juljusza Słowackiego 
w Krakowie. Ma on specjalny 
dar odkrywania młodych ` talentów. 
Ostatnio wystawiona sztuka Teodora 
Dybowskiego „Po tej i tamtej stronie“ 
to dzieło dziewiątego już zkolei auto- 
ra, „odkrytego“ przez dyr. Trzeińskie- 
go. Na najbliższą przyszłość zapowia- 


Teofila Koronkiewiczówna, artystka Teatru Pol- 


skiego w Poznaniu 


na scenie. 
Poznaniu. | 
z — Poznań. 


da on inną prapremjere polską. Be- 
dzie nią efektowna barwna sztuka 
„Mistrz Twardowski”, napisana ;przez 
G. Witta, pod którym to pseudoni- 
mem ukrywa się pewna bardzo wy- 
bitna osobistość poznańska. Pewnego 
rodzaju sensacją będzie strona deko- 
racyjna, zaprojektowana przez... poe- 
tę A. M. Swinarskiego. Dyr. Trzeiński 
ma również w tece farsę Magdaleny 
Samozwaniec i rewję lokalną „Poznaj 
Poznań“. Narazie utrzymuje się na 
afiszu zabawna farsa Arnolda i Ba- 
cha „Hurra — jest chłopczyk”. 

Oto w skrócie obraz i aktualnej sy- 
tuacji i zamierzeń na przyszłość 
wszystkich trzech scen poznańskich. 
Publiczność ma w czem wybierać, a 
wszystkie trzy teatry dają jej gwa- 
rancję, że to, co grają, przygotowują 
zawsze bardzo starannie. W ten tylko 
sposób bowiem mogą się nawet i w 
dzisiejszych ciężkich czasach utrzy- 
mać w óćwierćmiljonowem mieście 
trzy teatry. 

H. Śmigielski. 


Helena Majchrzakówna, 
artystka opery poznańskiej. 
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“ot. Leon Sprung — Kraków. 


BRONISŁAW MICHALIK 
(Kraków). 


„Urodziłem się w 1912 r. w ziemi 
Tarnopolskiej. Ojciec mój był za- 
rządcą dworu. Kiedy wybuchła 
wojna, rodziców moich ewakuowa- 
no do Czech. Cierpieliśmy tam wiel- 
ką biedę. Obeenie mieszkam w Kra- 
kowie. Marse o karjerze filmowej. 
Z mistrzów ekranów zagranicznych 
najbardziej podobają mi się Clive 
Brook, Wallace Beery i Conrad 


Veidt, z polskich zaś Jaracz, Cybul- 
ski i Bogda“. 
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MAKSYMILJAN BISKUPSKI 
(Chodzież). 


g 


MARJAN ANDRZEJEWSKI 
(Orchowo). 


„Urodziłem się w 1914 r. w Kona- 
rach (powiat Rawicz) jako syn le- 
śniczego. Do gimnazjum uczęszeza- 
łem w Trzemesznie. Przypuszczam, 
że nadałbym się do ról sportowych 
w filmie. Jestem doskonałym gimna- 
stykiem i zdobyłem szereg nagród 
na popisach sokolich. Podnoszę pra- 
wą ręką 60 kg. Uprawiam lekkoatle- 
tykę i gimnastykę na ziemi i na 
przyrządach. Próbowałem swych 
sił w walce francuskiej, amerykań- 
skiej, japońskiej i cygańskiej. 

Najbardziej odpowiadałaby mi ro- 
la, jakiegoś człowieka leśnego n. p. 
Tarzana”. ; 


Fot. Schüssler — Jezierzany. 


EDMUND KRAJEWSKI 
(Wąbrzeżno). 

„Z zawodu jestem droguerzystą. 
Debiutowałem już w filmie a miano- 
wicie w pomorskim melodramacie p. 
t. „Panienka z chmur”, realizowa- 
nym przez Marwin-Film w Toruniu 
w 1928 r. Wytwórnia ta jednak szyb- 
ko zrobiła plajtę. Ideałem moim jest 
Borys Karloff, odpowiadają mi bo- 
wiem filmy niesamowite, interesuję 
się bardzo okultyzmem i hypnoty- 
zmem '. 


LEON WASSERMANN 
(Jezierzany). 


„Kot. H. Bietkowski Warszawa. 


HENRYK REJCHERT 
(Wołomin). 


„Mam sklepik z materjałami pi- 
śmiennemi, przez cały dzień sprze- 
daję papierosy i gazety. Obok lady 
mojej przewijają się, jak w filmie 
ludzie mniej lub bardziej interesu- 
jący. Chwilami wydaje mi się, że je- 
stem bohaterem jakiegoś filmu z 
szarego, bezbarwnego życia. I taka 
rola odpowiadałaby mi najbardziej 
Z polskich artystów najbardziej ce- 
nię Mieczysława Cybulskiego, bo to 
mój kolega z Moskwy” 


ŻŻŻZ 
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Fot. W. Mieruik — Bieruń Stary. 


FRANCISZEK MRZYK 
i JAN NIESYTO 
(Bieruń Stary). 
ROMAN BULLA 
(Jajosty). 

„Nie posiadamy większego wy- 
kształcenia, gdyż ukończyliśmy tyl- 
ko szkołę ludową. Mieszkamy w Ja- 
jostach w powiecie Pszezyńskim na 
Śląsku. Cheielibyśmy utworzyć ze- 
spół akrobatów filmowych, gdyż ma- 
my w tym kierunku wielkie zdolno- 
ści. Polsce zaś potrzeba nietylko a- 
mantów filmowych, ałe także akto- 
rów, którzyby mogli występować w 
filmach cyrkowych, detektywieznych 
itd. Najlepiej odpowiadałaby nam 
role „Czterech djabłów”, bo główny- 


mi jego bohaterami są akrobaci cyr= - 


kowi. Czy nie kręci kto podobnego 
filmu w Polsce?" E 


STEFAN HOJA 
(Tuchola). 


„Mam lat 22, waże 56 kg., (malo 
co?). Podobno posiadam wielkie zdol- 
ności baletowe i sceniczne. Żyję tyl- 
ko myślą o karjerze filmowej. Z ar- 
tystek zagranicznych za największą 
gwiazdę uważam Gretę Garbo a z 
opałowych Norę Ney i Marję Mali- 
cką. 

Cieszę się bardzo, że redakcja 
„Światowida“ otworzyła dział rewji 
kandydatów filmowych, bo przez to 
daje ludziom możność wypowiedze 
nia się, o tem co myślą o filmie i ja- 
kie są ich zamiary i nadzieje. Może 
spocznie na mnie oko reżysera?" 


GOLGOTA. 
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Scena z monumentalnego filmu francuskiego „Golgota*. Pierwszy od lewej 


aktor Jean Gabin, który gra rolę Piłała Poncjusza, namiestnika rzymskiego. 
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jakim słowem nawać jej Wodę? 
| OLŚNIEWAJĄCA? To stanowczo za słabe określenie. Lecz jest 
doprawdy coś olśniewającego w jej twarzy skoro gdziekolwiek 
się zjawia oczy wszystkich mężczyzn na niq są tylko skierowane: 
oto jej tajemnica: niedostrzegalnie przylegający dọ twarzy 
uder ABARID, jedyny puder sporządzony z cebulek lilii 
iałej i stanowiący dlatego znakomitą odżywkę 
kóry. którą jednocześnie chroni i upiększa 


PUDERABARID PERFECTION 


dla s 


Fot. „PARLOFILM* — Warszawa. 


Marja de Teisseyre ze Lwowa otrzymała zł. 1.500 nagrody 
za scenarjusz filmowy pt. „Historja jednego domu“. 


Lwów, 26 stycznia. 
„Prosimy o zrobienie wywiadu z Laureatką na- 
szego konkursu literackiego, p. Marją de Teissey- 
re, ulica Krasuczyńska 3“ — brzmiała depesza 


otrzymana przez Oddział lwowski z Redakcji 
„Światowida* w Krakowie. 
Ulica Krasuczyńska.. Ruszamy samochodem 


wraz z fototgrafem za miasto w kierunku roman- 
tycznych wertepów, pustkowi i odludzia Krasu- 
czyna pod Lwowem. Na dworze Śnieżna zawieja 
zwala przechodniów z nóg... Po długiem błądzeniu, 
wypytywaniu i po pokonaniu różnych przeszkód 
pokazano nam na zboczu wertepu romantycznie 
wyglądającą, samotną drewnianą wilijkę o du- 
żych, nowoczesnych oknach, otoczoną małym 
ogródkiem. To jest dom inż. arch. i artysty mala- 
rza p. de Teisseyra. 

Wchodzimy do wnętrza. W drzwiach spotykamv 
się z młodą, śniadą blondynką o wyrazistych 
oczach odzianą w artystyczną pyjamę. 

Laureatka „Światowida, pani Marja de Teis- 
seyre! - 

Nieoczekiwane przybycie nasze zaskoczyło ją, 
ale mimo rannej pory — jak z przyjemnością 
stwierdziliśmy — nie było niemile widziane. 

Wyłuszczyliśmy krótko, o co nam chodzi. 

P. de Teisseyre z szczerą radością, której nie 


ukrywała, zgodziła się udzielić wywiadu dla 
„Światowida“ 


— „Przecież „Światowidowi* zawdzieczam, że od- 
zyskałam spowrotem największy skarb człowieka, 
mój dawny optymizm i wiarę w jutro... — mówiła 
z rozjaśnioną twarzą do nas. : 

Oto co usłyszeliśmy od naszej sympatycznej lau- 
reatki: ; 

— Na postawione mi przez pana pytania odpo- 
wiadam: Moja karjera literacka? Muszę się uśruie- 


Y RV A O 

DLACZEGO? 
Dlaczego nasza pasta „OSSAN” jest najlep ? 
Bo zawiera: 1) nieszkodliwe środki odkażające 

2) mentol związany chemicznie silnie 

odkażający 

3) odpowiednie sole rozpuszczające ka- 

mień zębowy, względnie zapobiegające 


tworzeniu się tegoż. 


Bo nie zawiera: i) kredy ułatwiającej tworzeniu się 
kamienia zębowego 
2) ołowiu w wyrabianej przez nas 
tubie z czystej cyny (99.9400). 


Wyrób Laboratorjum K. & A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW. 


chnąć... Naprawdę... 
nigdy — nic.. Scena 
rjusz nagrodzony był 
moją pierwszą robotą 
literacką. Nie było na- 
wet marzeń i ambicyj. 
Było całkiem inaczej: 
Uniwersytet, dyplom z 


historji, praca peda- 
gogiczna. Uczyłam 
niesfornych chłopa- 


ków w XII gimnazjum 
i miłe dziewczynki w 
gimnazjum Królowej 
Jadwigi. Na lekcji 
wyżywałam się dosko- 


Skromny domek państwa Teisseyre'ów na przedmieściu 
Lwowa. Fot. L. Oberhard — Lwów. 


nale ew mojej pasji twórczej, gdy potrafiłam za- 
interesować moich chłopców kwestją ustroju Rzy- 
mu starożytnego tak, że zapomnieli na chwilę o 
ostatnim meczu i przestali grać w „szewca“ pod 
ławką... 

Miałam dobrą miłą pracę — i... miałam własne 
pieniądze... To znaczy, że mogłam stwierdzić o0so- 
biście, iż naprawdę wieża w Pizie jest pochyłą, że 
mogłam deptać po. odwiecznych, wygniecionych 
mozajkach w kościele św. Marka i aż do bólu 
w karku oglądać plafony Pałacu Dożów. 

Ale po dwóch latach nastąpiły redukcje młodych 
sił kontraktowych i.. bezrobocie. Jeszcze jeden 
niepotrzebny człowiek 
na Świecie, marnująca 
się energja, zamknięte 
możliwości. 

..Ma się wtedy tylko 
bardzo dużo... czasu. 
Dyskutuje się na roz- 
maite tematy. Naprzy- 
kład film... Projekty, 
pomysły rzuca się zu- 
chwale,  nieodpowie- 
dzialnie. Przecież i tak 
czuje się w głębi du- 
szy, że nikt nie chce 
mojej pracy, że ni- 
gdzie się nie jest po- 
trzebnym. : 

Aż raz przychodzi 
taka mała chetka, że- 
by napisać scenarjusz. 

Pomysł okazuje się 
świetny. To nietylko 
ucieczka przed rzeczy- 
wistością, to ujście dla 
nagromadzonej ener- 
gji, możność wyłado- 
wania się w pasji 
twórczej.. Wiem te- 
raz, poco wstaje... 
mam swoją robote. 
Nie mówię tylko o 
tem nikomu. Nie mo- 
gą dopuścić do zasta- 
nawiania sie nad real- 
ną wartością tego, co 
robie. Boje sie. że ten 
cały mój wysiłek wy- 
da mi się śmieszny, 
niepotrzebny i znowu 
ręce opadną mi bez- 
czynnie. Piszę tylko 
dla siebie i przez ja- 
kiś czas niema dla 


„Odzyskałam wiarę w jutro“ 
mówi MARJA de TEISSEYRE, 


laureatka Konkursu Filmowego „„Swiatowida' 


mnie rzeczy ważnych poza tem, jak np.: uśmiercę 
mego profesora, jaką znajdę na to syntetyczną 
„wizualną formę, jak zmontuję tę scenę z następne- 
mi, żeby uzyskać ciągłość wizualną, żeby uniknąć 
rwanego rzucania obrazów. Fabuła mnie mniej 
„obchodzi. Film oparty na samej akcji mi nie wy- 
starcza. Problem jest konieczny, on dopiero nada- 
je sens cały filmowi. Ale problem to jest to, co 
się w danym momencie ma najważniejszego do 
powiedzenia — i to zjawia się samo. Właściwa 
robota, to szukanie form wizualno-dźwiękowych 
i ich montaż. 

"Po ukończeniu scenarjusz powędrował do biur- 
ka i leżał tam przez długie miesiące... 

Aż raz przypadkowo wpadł mi do ręki numer 
„Światowida* z ogłoszeniem konkursu na scena- 
rjusz. 

Pójść osobiście, oddać scenarjusz i powiedzieć: 
„..ja, M. T. napisałam to i to, może się to panom 
przyda?* — na to nie miałabym dość odwagi cy- 
wilnej. Za długo wystawałam z mojemi pięknemi 
świadectwami w poczekalniach Kuratorjum szkol- 
nego, by usłyszeć: „Nie trzeba”::: Odebrano mi pe- 
wność siebie... Ale konkurs — anonimowe wysyła- 
nie prac, to zupełnie co innego. Tu nie staje się 
w roli petenta przed panem z urzędową miną, za 
urzędowem biurkiem. Konkurs to gra z losem. 

Właśnie dzięki konkursom mogą się dziać jesz- 
cze rzeczy tak romantyczne, jak mój wczorajszy 
ranek: £ maruję narty — piękny śnieg — słońce... 
a równocześnie myślę: „...dziś zmieniam ostatnie 
10 złotych... i w lutym znowu trzeba iść do matki,,. 
Wysilam pamięć. Przecież mam jakieś pieniądze 
po ludziach. Pożyczało się, gdy jeszcze były: Idę 
do sąsiadów zatelefonować. Dzwonię. Przypomi- 
nam dług. Może 5 złotych przed końcem miesięca? 
Słuchawka zanosi się od śmiechu: 

— (o? Pięć złotych, kiedy pani bierze 1.500 za 
scenarjusz? 

Nie chcę wierzyć. Biegnę na nartach do miasta. 
do najbliższego kiosku gazetowego. Wydają mi 
długo resztę z tych ostatnich 10 złotych. Staram 
się spokojnie odszukać wynik kankursu. ...Jest. 
Rzeczywiście... Nazwisko — moje, bezsprzecznie 
moje, bo i adres mój... Zatykam numer „Światowi- 
da“ za pasek i idę na narty.. Nie, niemogę... Za- 
nadto mnie serce boli z radości... Siadam w słońcu 
na śniegu i czytam powoli piękne, tak dla mnie 
pochlebne „uzasadnienie“... — Moja radość krysta- 
lizuje się w jednem: „Paryż — szkoła reżyserów 
filmowych — poznanie możliwości i techniki ro- 
bienia filmów — zrobienia scenarjusza, któryhym 
mogła sama zrealizować i zobaczyć na ekranie...“ 


Biegnę podzielić się z najbliższymi moją rado- 
ścią. Wiedziałam, że mąż mój zajęty był u znajo- 
mych naszych pracą nad filmem rysunkowym, 
wpadłam do nich z okrzykiem: „Kto ze mną je- 
dzie do Paryża, bo ja mam 1.50 złotych?“ Wszysty 
patrzyli w pierwszej chwili na mnie, jak na sza- 
loną, potem naturalnie była radość ogólna. 

— Jeszcze jedno pytanie: Mąż Pani? 

— Mąż mój jest artystą malarzem. Był asysten- 
tem katedry rysunków profesora Rosena na lwow- 
skiej Politechnice. Katedrę zwinęli i teraz jest 
bezrobotnym tak, jak i ja. Obeenie bierze udział 
w konkursach na projekty polichromji kościołów, 
w tej chwili kościoła w Chełmie. 


Na odchodnem przy pożegnaniu zagadnęliśmy 
naszą miłą laureatkę o powód osiedlenia się w ta- 
kiem pustkowiu na Krasuczynie. 

— Gdyśmy oboje z mężem — odpowiedziała — 
mieli posady, kupiliśmy tutaj tanio parcelę. Lu- 
bimy takie okolice. Jesteśmy oboje artystami. 
lubimy sporty. Dom zaczęliśmy budować w ro- 
ku 1931. W okresie dobrej dla nas konjunktury 
nie zdołaliśmy go wykończyć rękami rzemieślni- 
ków i obecnie „z powodu braku kredytów budo- 
wlanych* wykańczamy budowę z mężem oboje do- 
słownie własnemi rękami. Kładziemy sami podło- 
gi, malujemy ściany, lakierujemy drzwi i okna, 
jak było ciepło, kładliśmy taras.. Człowiek po- 
winien być plastycznym i umieć stosować się do 
formy i warunków.. Proszę powiedzieć „Świato- 
widowi“, że dla mnie uzyskanie nagrody jest po- 
wrotem wiary w romantykę życia. W rzeczywi- 
stości życie nie jest szare i beznadziejne, nie na- 
leży tracić nadziei i umieć czekać... 

Korzystając z tej nagrody, p. Teisseyre zamie- 
rza wyjechać do szkoły reżyserów filmowych do 
Paryża. Myśli jej tylko przyklasnąć należy, gdyż 
szkoła paryska posiada ustaloną reputację. Nie- 
wątpliwie laureatka nasza powróciwszy z zagra- 
nicy, znajdzie dla siebie szerokie pole działania 
w Polsce, jako siła pionierska, wytyczająca nowe 
drogi dla filmu polskiego. Redakcja „Światowi- 
da* cieszy się, że dzięki jej inicjatywie i pomocy 
kinematografja polska zyskała nietylko wybitną 
scenarzystkę, ale chlubić się będzie niebawem tak- 
żee świetną reżyserką. 

M. Chmielewski. 
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ALINA MICHALSKA — Rewelacja tańca akrobatycznego. 


P odczas wiedeńskiego międzynarodowego kon- 
kursu tanecznego siedzieliśmy w loży jury mię- 
dzynarodowego obok siebie, jako przedstawiciele 
Polski, z prof. Haliną Hulanieką. Przewinęła 
nam się przed oczyma tancerka akrobatyczna. 

Prof. Hulanieka spoglądała na nią fachowem 
okiem znawczyni i powiedziała jakby sama do 
siebie: 

— Ani się umyła do mojej Malinki... 

— Pani ma na myśli swoją córeczkę? 

— Owszem, ale... duchową. Raczej — pupilkę. 
Uczennicę. Uczę ją akrobatyki. To niemal feno- 
men akrobatyczny. Na zimę wypuszczę ją już na 
SCENĘ... 

Przypomniała mi się ta nasza rozmowa, gdy 
w teatrze Wielkim podczas „divertissement* uj- 
rzałem nagle zdumiewająco wyrobioną młodzint- 
ką tancerke akrobatyczną, wijącą się z kauczuko- 
wa giętkością i zaprzeczającą wszelkim pojęciom 


le ko | 


o budowie kości. 

Spojrzałem na program i czytam: „Malina Mi- 
chalska*. 

Rozejrzałem się po sali... 

W kącie pod lożą siedzi pani Halina, spogląda- 
jac bacznie na scenę przez swe nieodłączne „lorg- 
non“. 

Gdy rozległy się huragany oklasków, blysk ra- 
dości zaświecił poprzez „lorgnon“. 

— Pani Halino, czy to właśnie ta Malinka, 
o której pani wspominała w Wiedniu? — zapy- 
tuję. 

— Ta sama... Biegnę właśnie do niej. Może pan 
pozwoli ze mną? 

— Chętnie. 

Pogawędka z Malinką. Córka zamożnych oby- 
wateli z Wielkopolski. Od dziecka marzyła o.. 
cyrku i o... akrobatyce.... 

Rodzice, oczywiście, 


wybijali jej to z głowy 


upoważniający do 


możliwie najenergiczniej. Uparła się.. Mówiła, że 
ucieknie z jakim cyrkiem wędrownym... 

Wreszcie znaleziono wyjście kompromisowe. 
Malinka pojedzie do Warszawy na poważne stu 
dia w akrobatyce tanecznej. 

Tak też się stało. 16-letnia podówczas Malinka 
wstąpiła do szkoły baletowej przy teatrze Wiel- 
kim, jednocześnie kształcąc się w akrobatyce ta- 
necznej pod wytrawnem kierownictwem prof. 
Haliny Hulaniekiej, roztaczającej szczególną opie- 
kę nad 18-letnią dziś Malinką, która zamieszkała 
nawet u swej nauczycielki. 

W Teatrze Wielkim szybko poznano się na ta- 
lencie Malinki. Już ma występy „solowe. Narazie 
w divertissement, a wkrótce w „Wieszczce lalek“, 
gdzie wykona taniec akrobatyczny nawet własne- 
go układu. Zajaśniała nowa gwiazdka na firma- 
mencie polskiego tańca akrobtycznego... 

H. Liński. 


